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U A E I  fi W I
S p is  rzeczy. Jan  Nepomucen Kamiński ( częsc d ru g a '  p. E. Dembowskiego.— 
W spomnienia Żmudzi p. lis. Ł. A. Jucewicza,  (p rzegląd) przez T. — Uwagi 
nad artykułem Pani E. Ziemięckiej p. n. O życ iu  i pismach S zy llc ra . — W y ­
cieczka po kraju: Zamek Lipowiecki; Zamek Tenczyńskij  Klasztor w  Czerny. 

Kronika piśmiennicza polska: Poezije  Lud. de Pertliees.

{c z ę ść  d r u g v ).

1 owszem, dzięki za to od was godna 
’Ze obraz prawdy, dziki i ponury 
W  uroczy gładko przemknie  kraj umnictwa 
I razem złudę, którą sama sprawia 
Rzetelnie, sama, własną ręką zetrze 
Pozoru prawdy,' prawdą nie ogłosi!

Surową nitką przędzie  szorstkie życie 
Pogodną cbwilą, płynie twór umniczy!

( Prolog do JV allenszta jna ) .

Kamiński jako poeta, zas ługuje  z dw óch  w z g lę dó w  na u 
w a g ę — iż jest  zawsze, pierwolwórczym, i Se w sposobie o d d a ­
nia osnowy poetycznej ma zawsze dążenie okazania Mozoli-
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rznosri  in o u y naszej.  W  t w o r z e n i u ,  j a k o  poeta o r y g in a ln y ,  

Kam ińsk i  ideal iz uje  p raw ie  wsz ędz ie  o s n o w ę  s w o j ę , b a r w a  

j a s k r a w a  j a k ą  k a ż d e j  z pieśni  s w y c h  na da je ,  zbl iża go  d o  po-  
e low h i s z p a ń s k i c h , s t a n o w ią c y c h  niejako o g n i w o ,  m i ę d z y  
s k w a r n e m i  pojęc iami  i uczuciami l u d ó w  w sc h o d n i c h ,  a olbrzy'-  
mierni postac iami  jaki e  w ie s z c z o w ie  p ó ł n o c y  zak l in ają  w s w o .  

i ch  t w o r a c h .  —  Kamiński  b a d a ł  p raw ie  w s z y s t k ic h  z n ako m i­
tych  wie szczów ,  stąd j e g o  sąd  w e s t e t y c z n y c h  p r z e d m i o t a c h  

j e s t  p e w n y ,  i na n i e z a c h w i a n y c h  oparty  zasadach;  s t ą d ,  w p»e-  
zii ow a  w ybi tnośc  r y s ó w .  JVie moż na  t w i e r d z i ć  a b y  forma  
b y ł a  zup e łn ie  p o d w ł a d n ą  j e g o  d u c h o w i .  -  W  j e g o  w ł a s n y c h  

u tw o ra ch  często ona j e s t  s t ło c z o n ą ,  n i e s t o s o w n ą ,  —  nie ma  
w niej  r ó w n o w a g i ,  s tąd  częste j e j  przejście w  p r z e d ,n io lo w o ś c  
a p r z e d m i o t o w o ś ć  j e s t  z a g u b ą  p o e z i i . __

Z  tego w z g l ę d u  można p o w ie d z ie ć ,  że czę ść  du szna  poezi j  
K a m  niskiego jes t  w y r o b i o n a ,  dz i e lna ,  o l b r z y m i a ,  —  część  z e ­
w nętrzna  zas chr om a.  —  L ec z  w y rzecze n ie  to, j e s t  n ade r  w z g l ę .  

dn e ,  n iedostateczność  b o w i e m  fo r m y ,  z której na ganę  c z y n i m y
K a m i ń s k i e m u , w poecie m n ie j  znakom itym  b y ł a b y  ow szem  
zaletą.  —

Kamińs ki ,  jak poezii  w ła sn e j  w sk a za ł  dz iedz inę ,  j a k  pr zed  
u m y s ł a m i  naszemi  r o z tw o r z y ł  r o z l e g ł y  o b s z a r  b a d a ń  i zasta­
n a w i a l i  —  tak m ó g ł  b y ł  ta k- że  i f orm ę  p r z e k w it łą  p o r z u c ić ,  
m J s* j c g °  zaw sze  jes t  dość  dz ie lną ,  a b y  n o w e  d z ie d z in y  otwie-  
l a ć  b e z  p r z y p o m n i j m y  s o b i e ,  źe j e g o  p i erwsze  w y s t ą p i e ­
nie w poezii  j u ż  b y ł o  postępem form y napiętnow ane.  W  c z a ­
sie b o w i e m  p ie r w s z y c h  j e g o  prac ,  forma k la s s y c y z m u  f ran cu­
sk ie go  b y ł a  j e sz cze  g ł ó w n i e  p r z e w a ż a j ą c ą  w piś in iennośc i  na-  
szej. —  I lak zas łu g i  Kam ińs kie go  są n ad er  w ie lk ie !

P ierw  olw órczość  j e g o  okazuje się p r a w i e  w k a ż d y m  w i e r ­
szu.  —  B i erzem y  p r z y k ł a d ,  na p r z y p a d e k  roz tw ie ra ją c  ka r ty  
pism j e g o ,  rzeczy  w ca le  nie w y b ie ra ją c:

S k r ó c o n ą  w ł a d z ę  w r ó c ić  M e l p o m e n i e ,
Odkląc ruch czasu i miejsca na scenie
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Sławie związ osób w rozl icznym rozłamie,
Każde j  szczególne utkwić  w licu znamię,
Roztrzaskać gromem skamiałe  sumienie,
Wysokie  cnoty stawić w ubóstwienie,
T y m  się ognisto, rozkołysał celem,
W  tej sprawie Szekspir  b y ł  mu przy jacie lem.—

Ile tn pierwotwórczych i poetyczny cli myśli —. jak i  żar 
uczucia — i olbrzymiość p rawdz iw ie  Szekspirowska! —  O dkląć  
ruch  czasu , który j a k b y  mocą czarnoksięską stężały do tąd  
we wszystkich swych  częściach —  m ar tw ym  by ł .  — Związek 
osób ,  wystawić j ak  w- rozłamującym światło  krysztale, zwią­
zek ha rm oni jny  ba rw is tych  promieni  się ukazuje! — Znamię 
własne utkwić w człowieku,  j ak  cios nieszczęścia co w sercu 
jego tkwi ostrzem sztyletu,  — i rozkołysać  s ię ognisto , wyż- 
szemi celami, jak i  to nawał  m y ś l i — o d d a n y c h  wsamo-dziel-  
nym, ja sk rawym , wybitnym, i o lbrzymim, przenośni  i prawdy* 
k r o j u !

A j e d n a k  w tych wierszach nawet , gdzie  forma w ew nę­
trzna jes t  wielka,  i znakomite piętno wyższości okazuje jak  
np.  w wyrażeniach:  tym się ognisto roskotysa ł  celem; R o z ­
trza skać  grom em  skamiałe sumienie, zw iąz osób stawić tv roz '  
l icznym roz łam ie , gdzie oddanie  czyni myśl wyb i tną  i j a s k r a ­
wszą, i potężniejszą nawet ,  w tych wierszach nawet  forma, ze­
wnętrzna (rodzaj  wiersza,  tok jego i miara)  nie odznacza się 
niczcm nadzwykłem, —  owszem gdziekolwiek myśl  piewcy ku 
głębszej  rozwadze m o w y  się zw raca ,  forma zewnętrzna sła- 
bieje np.  —

Ledwie  się z jawił ,  j uż  ciemne demony 
Nieba i piekła wrzaskiem zagłuszyły,
Ale w cóż poszły ich miary i piony ?
S z y b —  gwiazdy wi ta ,  w miejscu ciężą b r y ł y ?
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Dla c/ego lii piewca użył ,  m iar  i pionom,  za zam ys ły , a słówka 
Szyb  za — w chwili ,  w oka-mgnieniu,  — dla czego myśl  lak poe­
tyczną,  zwrotem myśli, ku rozwadze m o w y — osłabi ł?  — W  in­
nych  miejscach znowu forma jest  olbrzymia i nadzwyk łą  j a ­
wi  potęgę,  wtenczas b y w a  częsfo szorstką,  —  ale dzielność 
jej  nagradza  nam sowicie chwi lową niejasność — lu b  c h ro ­
powatość np. -  ileż siły jes t  w tych s łowach Kamińskiego, 
k tórych potędze dziwić się należy:

Kiedy duch  mocny w rozrost się rozdrzyinie ,
Mocą sił wa lnych w twór dzieła rozkrzyczy,
Sam z siebie niesie rozsław ę w zdobyczy,
Ja k  grom o ska ły,  odtętni  swe imię!

W  utworach wesołych Kamiński  jakkolwiek wyższym 
dow cipem jaśnieje,  jest  mniej szczęśliw y m. F o r m a  rzadko w nich 
wy ższą, obrazowanie rozrachowane na wrażenie,  niekiedy roz­
wlekłością grzeszy, lecz świeżość i rubaszna  żywość podnoszą 
wartość tego rodzaju utworów, czy to zabawek dramatycznych,  
czy opowiedzi  lub  piosnek.

Jako przekładać / ,  J.  N. Kamiński , celuje wiernością w od ­
dan iu  myśli autorów, których dzieła p rzek łada ,  pojmuje on 
wybornie  ich ducha i ducha mowy naszej ,  odda je  zwroty 
im w ł a ś c i w e ,  naszemi kraj  o w nn i ,  przysłowia i zarysy własne 
wszędzie przyłączając do typów obcy cli. — Wierności  formy, 
a tym ba rdz iej  dosłownej  zupełnie braknie  w przek ładach  
Kamińskiego. — Czy to jes t  nagannem? —  Nie s ą d z i m y . —

W p ra w d z i e  z p rzekładu Kamińskiego nie można,  niezna- 
j ącym  pierw o t w o r u , nabyć  jasnego w yobrażenia  o pisarzu 
p rzek ładanym .  -  Lecz Kamiński , przyw łaszcza  mowie i lu­
dowi naszemu każdy u twór  obcy.  — Ma nawet  rodza j  pier- 
wotwórczości  w  t łumaczeniu.  —  Za przyk ład  możemy wziąść
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wielki dramatyczny poemat S z y l l e r a ,  który Kamiński  ogłosił  
drukiem — inne bowiem jego przekłady — b ą d ź  nie tyle wy­
bitne znamiona jego sposobu oddan ia  wzoru obcego noszą, 
b ą d ź  t rudnie jszemi do porównania  b y łyby .

Tłumaczenie ,  nie jes t  wierne,  co do oddania , ale przy ca­
łe j  właściwości i samoistności, czyż nie jes t  wiernein odbiciem 
ducha  Szyl lerowskiego poematu?

W  miejscach obrazowych ,  — przedmiotowych i wesołych,  
p rzek ład  Kamińskiego jes t  najsamoistniejszy i najwierniejszy 

razem np. —

C h ł o p i e c .

Ej-że  Ojcze! zważcie sami 
Źle mieć sprawę z wojakami,
T o  zuchwałe za bijaki!
Mogą nam się dać we znaki.

K m i e ć .

O lb y ś  chłopcze p rzym kną ł  gęby !
Chociaż mają ostre zęby 
Toć  u l icha nas nie zjedzą.
Urwigm grochu idąc miedzą,
Widzisz!  nowi zawitali ,
S ą  od  M e n u  i o d  S a l i ,
Śliczne rzeczy mają z łupu ,
My je  stnykniem bez odkupu.
Znasz spuściznę kapi tana?
Co go jego  kamra t  zabił.
Znasz  te kostki? —  w nich w ygrana !
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Dzisiaj  zrobię p róbkę  małę 
Czyli jeszcze nie zwietrzałe  *).

Albo: —

S t r z e l e c .

Komuź u kradłeś  naszyjnik Kroacie?
D a j  potargować!  cóź ci po nim bracie? 
D a m  ci za niego piękne tercerole.

K r o a t .

Ni, Ni, pan strzelec? j a  s'wiecące wolę! 

S t r z e l e c .

W e ź  siną myckę ,  ze złotym kutasem, 
Własniein  j ą  w ygra ł  w fortunkę nawiasem, 
P a t r z  j a k  pa radna ,  przepyszna, królewska.

*) Bauerhnabe.

Yater! es wird niclit gut ablaufen,
B leiben wir von dem So lda len hau fen !
Sind eucli gar trotzige Kaineradeo,
W enn S ie  uns nur, nicht am Leibe s c h a d en !

Bauer.

Ei was! Sie werden uns ja niclit fressen 
Treiben  sies auch ein w en ig  verinessen  
Sielist du! sind neue V olker herein  

Romnien frisch von der Saal’i*nd dem Main i t .  d.
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K r o a t .

J a  w olim  p e r ły  niż m ycka  niebieska!
P a t r z  j a k  w kam yki s łońce m iło  ze rk a !  *)

M n ie j  w ie rn e ,  a m a ło  d u c h a  S zy l le ro w sk ieg o  o d d a ją c e ,  są 
rozm ow y w m iejsca cli, gdzie  uniesienie i rzew ność  są b a r ­
dz ie j  k o n w e n c i ją  s t łu m io n e  n p .  —

H r a b i n a .

Jeżeli  kocha , kocha  j a k  p o w iad a ,
P o rz u c i  n am y s ł ,  p r ę d k o  postanow i.

T e k l a .

O pew nie ,  pew nie ,  któż inaczej mówi,
N a m y s łu  nacóżP L ito śc iw e nieba!
N a m y s łu  tu ta j  azaliż  p o t rz e b a ?  **)

*) Scharfschiitz.

Kroat, wohast du das Halsband gestolilen?
Handle d ir’s ab! dir isl’s docb nicbt’s nutz 
Geb’dir dafdr ein paar Terzerolen!

K roat.

Nix! Nix! Du willst mich betriigen Schiitz! i t. d.

**) Graft a.

VVenn er eucb wirklich liebt, w ild  sein Entschluss 
Gescliwind gefasst seyn.

Thekla.

Sein Entschluss wird bald 
Gefasst seyn — daran zw'eifelt nichtl Entschluss!
1st hier noch ein Entschluss?

Dla czego tu Entschluss, postanowienie, oddane u Kamińskiego 
przez nam ysł?  tego niepojmujemy.
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Miej sca  rz ew n e  i p r a w d z i w i e  poetyczne,  są zupe łn ie  w i e r ­
nie o d d a n e  np.  M o n o lo g  T e k l i ,  — który  p r a w d z i w e i n  j e s t  a r ­
cydz ie ł em i w o ry g in a l e  i w przekładz ie .

O, d u c h  to jego,  on to, on mnie w z y w a  
I  w ie r n y c h  orszak co mu się poświęcił .
A j a ż  się spóźniam ? zw le k a m  ni eszczęś l iwa?
M ó j  ch w ie jn y  u m y s ł  cienia ich zniechęci ł .
I c h  w ie rn a  mi łość w śmierc i  mu d o t r w a ł a ,
B y  pomścić  w odza  mieli  życia w z g a r d ę ,
T o  uczyniły  serca dzikie,  tw a r d e ,
Z  nim ra zem  legły!  — a j a z  b y m  żyć m i a ł a ?
!Nie! r ó w n e  p r a w o  m a m  do lego wianka,
Co t w o j ę  t r u m n ę  l a u r a m i  ocienia:
B o czem -ze życie bez m iłości tchnieniu?
G d y  t reść  zg inęł a  - -  n iech ginie i wzmiank a!

T c  zna miona p o j e d y n c z y c h  części u t w o r u ,  zalety i u s t e r ­
ki p r z e k ł a d u ,  ro z c i ą g a j ą  się na  całość prze łożonego  dzie ła  — 
In n e  z t łum aczen ia  Kamińskiego p o d o h n eż ,  p o w t a r z a m y ,  m a ją  
za le ty  i b ł ę d y .  —  Co do  fo r m y ,  la w wew nę t rz nośc i  sw ej ,  
w d o b r a n i u  w y r a z ó w  j ę d r n y c h ,  naszej  mowie  w ła ś c iw y ch ,  
p rz e s z ły c h  w p rz ys ło w ie  l u d u ,  w  d o b o r z e  w y ra z ó w  i z w ro tó w  
ś m ia ły c h ,  n o w y c h ,  w ła s n y c h ,  dob i tn ie  o d d a j ą c y c h  p i e r w o tw ó r ,  
żaden  z p r z e k ł a d ó w  Kamińsk iego  nie pozostawia  nic d o  ży ­
czenia;  —  od d a len i e  od wierności  j a k k o l w i e k  nie mogące b y ć  
u w a żan e  w ogólności  za n ag a n n e  , p rz e d s t a w ia  czasem us ter ­
ki,  t r u d n e  d o  u sp ra w ied l iw ie n ia ,  for ina w zewn ęt rzności  swe j  
często nie właśc iwa.  —  T a k  n p .  u ż y ł  Ka mińsk i  w ier sza  r y ­
m o w eg o ,  w W a l l e n s z t a jn i e ,  na  o d d a n ie  bez ry inow ego  j a i n b u  
Szy l l erowsk iego ,  —- k tó r y  o d d a ć  w wie rs zu  r y m o w y m  j e s t  
p r a w i e  z u p e łn e m  n iep o d o b ień s tw e m .  —  W  ogóle j e d n a k ,  ró­
wn ie  p r z e k ł a d  poem at u S z y l l e r a ,  j a k  inne  p r z e k ł a d y  Kamiń* 
skiego,  są wyborne,
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P r z e k ł a d  W a l l e n s z l a j n a , ina je sz c z e  n i e d o s t a t e c z n o ś c i  

w y n i k ł e ,  z u ż y c i a  d  w o j z n a c z n i k ó w  n i e m i e c k i c h ,  k tó r e  m a j ą  
z w i ą z e k  z d z i e j o w e m i  n a z w a m i  j e n e r a ł ó w  w o j n y  t r z y d z i e s t o ­

le tn i e j ,  j e d n a k  i t e ,  ile m o ż n o ś c i ,  z m n i e j s z y ł  K a m i ń s k i .
T a k i e  są z a s łu g i  fi lozofa -  p ie w c y  j a k o  p r z e k ł a d a c z a ,  

a b y  oc en ić  go  na leżyc ie ,  p o t r z e b a ,  c a ł ą  o l b r z y m i o s c  j e g o  p o ­
m y s ł ó w  p o j ą ć  —  t y c h  część n a j b a r d z i e j  r o z w i n i ę t a  o k a z u j e  

się w b a d a n i a c h  n a d  M o w ą  na sz ą  — j a k o ż  d o  b a d a ń  n a d  
m o w ą ,  j e j  l i lozof icznośc ią  , na  w et w u t w o r a c h  p o e t y c z n y c h ,  ja* 

keś iny  w id z ie l i ,  częs to  z w r a c a  się K a m i ń s k i .

(d. c. n.)
E d i v .  Dembo iv sk i .

przez X. L u d w i k a  A d a m a  J u c e w i c z a .

(P r z e g lą d ) .

K a ż d y  k to ko lw  i e k b ą d ź  p o w r a c a  z j a k i e  j wyc ieczki ,  m u ­
si z a c h o w a ć  p e w n e  w s p o m n i e n i a  o tein,  co w i d z i a ł  i s ł y s z a ł .  
W s p o m n i e n i a  te m u s z ą  b y ć  t y l k o  s k u t k i e m  w i a ż t ń  j a k i e  n a  
n a s  w  czas ie  t y c h  w y c i e c z e k  u c z y n i ł y  czy to p o ł o ż e n i a  m ie js c ,  

czy o b y c z a j e  l u d u  j a k i  t a m  z a m i e s z k u j e ,  czy j e g o  s p ó ł c z e s n e  
p o s t ę p y  u m y s ł o w e ;  czy te ż  u p ły  n ione j e g o  z d a r z e n i a ,  w y p a d ­
ki __  s ł o w e m  p r z y s z ł o ś ć ,  k t ó r ą  m o żem y  p o z n a ć  a l b o  z w i a -
r o g o d n y c h  p o d a ń ,  l u b  też z p o m n i k ó w  s t a ro ż y tn o ś c i ,  j e ż e l i  j a ­

k ie  w  z w i e d z a n e j  p r z e z  n a s  k r a i n i e  z n a j d u j ą  się. L e c z  
c h c ą c  w r a ż e n i a  te  p r z e l a ć  na p a p i e r ,  d l a  u c z y n i e n i a  i c h  p r z y .  

s t ę p n e m i  o g ó ł o w i ,  p o t r z e b a  u c z y n i ć  z n i c h  w y b ó r ;  ażeby
p o w s z e c h n o ś ć  c z y t a j ą c a  j e  i z a j ęc ie  i j a s n e  o p r z e d m i o c i e  o p i -

2
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sywanym wyobrażenie  mieć mogła.  —  Z tych więc powodów 
zdarzenia i wypadk i ,  któreby zkąd innąd  piszącego tylko 
osobę obchodzie  mogły ,  jakiem! są wszelkie wspomnienia m ło ­
dości, a niemające żadnego ogniwa któreby j e  z interesem po ­
wszechności czy to we względzie badan ia ,  czy we względzie 
opisu miejsc łączyło —  wrażenia takie, zdaniem naszem, bez 
usezerbku całości opuszczane bydźby  mogły.

Opisy miejsc i ludu w krajach,  które są nam dosyć zna­
jome,  jeżeli j e d n a k  z umiejętnością wykonane zostaną, mimo 
to że w treści nie nowe, dla wszystkich za jmujące będą  — 
samo z siebie wynika że w opisach takich dokładność i pe ­
wność dosłodów, całą  ich zaletę stanowi. — Lecz opisy miejsc 
mniej znany ch, to j es t  mniej  a lbo może wcale nie będących  p r z e d ­
miotem badań ,  niezawodnie więcej każdego zajmą,  chociażby 
nawet  z mniej  szczęśliwem powodzeniem skreślone zostały. —

Do tych ostatnich należyc mogą po raz d rugi  na widok wy- 
szłe W spom nienia  Ż m udzi X .  L.  A. Jucewicza. — Przedm io t  
sam do opisu, nie mógł  bydź  szczęśliwiej obrany;  o wykona­
niu zaś samego opisu, niektóre uwagi,  z naszego zapolrując 
się s tanowiska, uczyn imy.—

O

Ż m u d ź ,  ta piękna, boga ta  kraina jes t  przedmiotem wspomnień 
czyli opisów X .  L. A. Jucewicza. Opisy swe zaczyna autor  
przebyc iem rzeki Niewiaży, która stanowi granicę Li tw y  od 
Żmudzi .  Poetyczne, spokojne w ody Niemna, opisuje poetycznie 
autor .  Poetyczne, burzl iwe wody Niewiaży, j e j  bieg i w p ływ  
do Niemna, również  poetycznie są opisane. J edno  tylko poró­
wnanie  burżl iwego biegu Niewiaży zdaje  się nam być  zupe ł ­
nie niestosowne,  a lbow iem  tak się wyraża  autor : »Nie tak
Zaś cicho i nie tak spokojnie płynie Niewiaża: j es t  ona p o d o ­
b n ą  do lej sivarluve'f niewiasty, która rwetesem  i krzykiem  
daje  znac iż jes t  panią domu.a  Dla  tego zaś mówimy niesto­
sowne, bo opisanie poetyczne Niewiaży i j e j  biegu i po rów na­
nie z pe łną  prozaiczności swar l iwą  w domu niewiastą,  wcale 
się nie zdaje  dobrze  odpow ia da ć . -— Chcąc  zaś dać poznać
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powszechności naszej łatwość stylu autora,  oraz poetyczne je .  
go na wszystko zapat rywanie się, przytoczymy opis okolic 
Nicwiaży :» Piękne,  zachwycające są okolice Niewiaży i nie 
j edno  tu miejsce inoże walczyć o^palmę pierwszeństwa,  z cza- 
równe mi miejscami Szwajcaryi .  J a k  uroczyście, j ak  poetycznie 
wyg ląda ją  owe wyniosłe  góry;  j a k  uroczyście, j a k  poetycznie 
ukazują się oku, owe piętrzące się lasy, posrebrzone kwiatem 
czeremchy, ożywione śpiewem lubownika  wiosny! Na tych-to 
samych górach,  w tych-to samych lasach, niegdyś pobożny 
W ładys ław '  Jagieł ło ,  z mężnym swoim b ra tem  W ito ldem ,  wy­
w raca ł  pogańskie bożnice i zalewał  odwiecznego Znicza."  — 
Z rozdz iału drug iego ,  w k tó rym chciał  zapewne au tor  w y ­
stawić nam Juyognom iją  k ra ju , byna jm nie j  je j  nie poznamy, 
bo opisujący po d ług im  zapewne niewidzeniu swej Zinudzi 
przybywszy do niej,  w taki w p a d ł  zapał  poetyczny,  że za­
pomniawszy odpowiedzieć zamierzonemu (w tytule rozdziału)  
przedsięwzięciu,  opisuje nam swą młodość,  ubiegłe  lata,  któ­
re to wszystkie wypadki ,  jedynie  obchodzić  mogą albo s a ­
mego aótora , a lbo też blisko mu znajomego lub  k rew nego ,  
a lbo  nakoniec uczestnika tych zdarzeń jego młodości.  Lekko 
zatem ty lko .szkicuje  nam położenie kraju,  wyraźniej  cokol­
wiek wystawia nain życie domowe wieśniaków Zinudzkich , 
zby t zaś obszernie, pomijając godniejsze w iary podania,  powta rza  
nam bajki jakie  w swein dzieciństwie od piastunek s łyszał.  — 

Trzeci rozdział  poświęcony jes t  opisowi miasta S z y d ł o w a .— 
Miasteczko Szyd łów,  jak powiada autor  że »do znakomi­

tszych miejsc na Zinudzi  na leży» wypadło  cokolwiek dok ła ­
dniej  opisać; to jest  mówić coś o czasie jego założenia, p rzy­
wilejach mu nadanych ,  główniejszych Wypadkach jakie  mo­
gły mieć wpływ na wzrost  l u b  upadek tegoż miasta; w y ­
pada ło cośkolwiek pomówić o ludności sk łada jące j  je i jego 
zamożności, nakoniec skreślić dok ładny  opis teraźniejszego j e ­
go s tanu pod każdym względem. —

W  końcu tego rozdz iału ,  ponieważ, j ak  au tor  powiada, że



na j a r m a r k u  f i z y o g n o m ija  l u d u  i jego obyczaje ,  choć w czę­
ści, doskonale  poznać się d a j ą  — z tej więc p r z y c z y n y  a nie 
z  p łochego n a ś la d o w n ic tw a  ( s ł o w a  a u t o r a ) ,  p rz e d s ięw z ią ł  o- 
pisać nam  Z  m o d /.li i j a r m a r k .  —  P r z e d  samy ni opisem j a r m a r ­
ku,  a u to r  lak  się vy ra zi ł :»  Nie znajdzi e  tu czytelnik o b r a ­
zów h u m o rys tyc zn ych ,  w k t ó r y c h  ce lują  Kraszewski  i A. 
Przeździecki ;  a le ty lko pros te ,  szczere,  bez ża d n eg o  idea lne­
go natchnien ia  (?!), o dszk icowane postacie naszych z iemianów,  
oży w io n y c h  d o b r o d u s z n n śc i ą ,  wesołością  i r u c h e m  powsze­
chnym .  « C a ły  ten ustęp  zda je  się n am  wcale n iestosownie 
a nawet  n ie p o t r z eb n ie  położony  —  a l b o w i e m  w łaśn ie  tam, 
gd zie  idzie o o d m a l o w a n i e  i poznanie  d o k ł a d n e  rzeczywis to­
ści, t a m  właśnie ,  p o t r ze b a  mieć p r z e d  s o b ą  w z ó r  n ieb ęd ący  
u t w o r e m  w y o b ra ź n i ,  lecz samą,  j a k ą  p ra g n ie m y  opisywać,  r z e ­
czywistość.  — Na co tam szukać  idea łów ,  gdzie chcemy rze­
czywistość opisać:5 Jaki/ ,  z n ich  inożciny mieć wzór  r z eczy w i ­
stości k iedy one niestety,  na zby t  r z a d k o  się u rz ecz y w is tn i a j ą ?__
T a k ż e  nie z d a je  się nam,  ażeby w j rubaszno ści  i pros tocie n a ­
szych z iemianów,  szukać h u m o rys tyc zn y ch  z idealnego nalch  
nienia  p o ch o d z ą cy c h  o b r a z ó w ,  bo t r u d n o  j e s t  n am  sob ie  w y ­
s tawie ,  j a k i  może h y d ź  id ea ł  h u m o rys tyc zn y .  — J

P o m im o  to, cały opis J a r m a r k u  Z m u d zk ieg o ,  k tó ry  resztę 
tego ro z d z i a łu  za jm u je ,  j e s t  nie bez  d o w c ip u ,  i d o w o d z i  że 
a u t o r  w u w a ż a n iu  i u ch w y cen iu  szkicu z g łów nie j szych  dzia-  
ł a j ący c l i  osób,  z a d a ł  sobie dość  pr a cy ,  k tó ra  szczęś l iwym s k u t ­
kiem uwieńc zoną została.  Opisanie  r y n k u  S z y d ło w s k ie g o  w cza­
sie j a r m a r k u ,  je s t  b a r d z o  t ra fne ,  k tórego  j ednak  d l a  obszer-  
ności nie p o w ta rza m y .  Scena wzię ta  ze sklepu b u r ła k a , szczę­
ś liwie z o r y g in a łu  odszk icow an a,  m a l u j e  n a m  d o k ł a d n i e  i ze 
szczerością pos tacie okolicznych sz lachcianek  w n i e - n a z b y t  
p o c h l e b n y c h  b a r w a c h  i z tej to g łów nie  p rzy czy n y  w y ją tk u  
z niej  nawet  nie uczynimy. —  Mniej  da l eko  o d ra ża j ąc a  je s t  
d r u g a  scena,  także ze sklepu wzię ta ;  lecz tu  nie s t anow ią  g łó ­
w n y c h  osób b u r ła k , an i  ko łdz ius ta  w żó łtych  p r z y d e p ta n y c h
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trzewiczkach okoliczna szlachcianka,  ale po prosłu p lugaw y  i 
zabiegły zydel;, oszukujący pochlebstwem poczciwą wieśnia­
czkę.

Dale'j prowadzi  nas autor  do kram u tandeciarza, gdzie 
p rzyb ie ra  drobną szlachtę w  nowo - stare ł achm any ;  dalej  
znowu idziemy do sklepu,  w którym szlachta i ch łopi , dla 
dopełnienia  nowego na j a rm arku  ub ioru,  k u p u ją  czapki :— 
dalej  jeszcze widz imy,  jak  sam autor  powiada  »prawdziwą!  
księgarnię w Szyd łow ie .» —

Opisanie' tego kramilui  z książkami jest  dowcipne,  lecz za­
razem dowodzi ,  j a k  mało Zmudzin i  czytają,  piszą, a może i 
myślą! —

O rozdziale tym  w ogóle to powiedzieć można ,  ze autor ,  
zamierzywszy opisać miasto Szydłów', opisał nam jego  cuda  i 
j a r m a r k ;  a zważając że to miejsce »do znakomitszych na Ż m u ­
dzi należy,;; żałujemy,  że dla  opisania mniej  w a ż nyc h  p r z e d ­
miotów, au to r  w iadomości tak dziejowe j a k  i tyczące się stanu 
miasta,  poświęcił.  —

Przeciwnie,  w następnym rozdziale, autor  co zamierzył,  te­
go dokonał.

Opis  miasteczka Kroże, jakkolwiek krótki, jes t ba rdzo  d o ­
k ładny .  Daje  nam poznać jego początek, ważniejsze w y p a d ­
ki tyczące się jego wzniesienia, przywileje  mu n a d a n e ,  oraz 
przyczynę teraźniejszego jego nędznego stanu. — Dowiaduje­
my się także żc Kazimierz Sarbiewski ,  ów Łaciński  poeta P o ­
lak ,  przemieszkiwał  w Krożach i tu tworzy ł  swoje niegdyś 
tak ba rdzo  uwielbiane ody.  •— Dalej opisuje nam autor  Ja -  
nopo), mieszkanie Biskupów dyecezyi dawnie j  Zmudzkiej  te­
raz Telszewskie'j — miejsce tein tylko s ł a w n e ,  że w nim d o ­
broczynny  Biskup Ł o  pa ci risk i zamieszkiwał.  —

Z tą d  prowadzi  nas autor  do stolicy powyższej dyecezyi ,  
miasteczka Wornie .  Opis tego miasteczka jest  tak dok ładn ie  
sporządzony,  tak do tyka  wszelkich jego  szczegółów, że w tym 
dowiód ł  autor , iż ma zamiłowanie W ' tego rodza ju  puszukiwa-
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n iac h .— Wszelkie  ważniejsze wypadki  w ia ta c h  są oznaczone, a 
w końcu rozdz iału tego, dodany  jes t  spis znaczniejszych m ia ­
sta wypadków;  — słowem cały opis ba rdzo  jes t  dok ładny  i 
t rafny,  i w tern oddać  musimy słuszność ze X .  Jucewiez j a ­
ko badacz,  w  całein się świetle okazał . —

W  rozdziale szóstym, w którym autor  opisuje swą »d r o ­
gę z Szawel  ku Pomorzu,® znajduje  się wiele c iekawych i 
za jmujących  ustępów, tyczących się j u ż  to położenia  miejsc ,  
j u z  to badań  nad s tanem i osobliwościami miasta Szawel ,  już 
to nakoniec podań ludu.  —

Jedno  z tych tyczące się góry Szatryi,  szczególniej jes t  cie­
kawe  i nas za jmujące ;  ciekawe — z przyczyny iż j es t  poda­
niem l u d u ;  nas zajmujące  —  iż podobne  krąży także około 
naszej Łyse j  góry,  która  zupełnie  u lu d u  Ż m u d /k i e g o ,  ma 
swój  przerys  w Szatryi .  —

Podanie  to, w całości tu przytaczamy:  »T u t a j ,  mówi a u ­
tor,  ma być  g rób  Jau te r i ty ,  żony o lbrzyma Ałcisa; tutaj  nie­
gd y ś  w wigi li ją  S-go Ja n a  z całego kra ju  zlatywały się cza­
rownice na ucztę. Poczciwy i dobroduszn ie  wierzący we 
wszystko mój s tary woźnica, w d rodze  jeszcze, za ujrzeniem 
Szatryi ,  opowiedział  mi zdarzen ie ,  jak pew ny  śmiały pa rob-  
czak, chcący dowiedzieć,  co się na te'j górze dzieje ,  u d a ł  się 
w' nocy przed S - ty m  Janem  na ucztę czarownic. Zna laz ł  
t am wielkie zebranie kobiet  i mężczyzn, poubieranych  w s u ­
knie kuse, mających kapelusze na głowie,  z których  s terc a- 
ły  ogromne rogi. G r a ła  cudowna  muzyka, rozmaitego r o d z a ­
j u  napoje  lały się s trumieniami, a całe zgromadzenie  do upa­
dłego tańcowało.

»Parobczak  został dobrze  przyjęty:  posadzono go na dija- 
mentowym  tronie ,  ugoszczono w ybornem  winem ze złotych 
kielichów, dano  kilka garści pieniędzy, które natychmiast  scho­
wał , i proszono j ak  na jus i ln ie j ,  aby  pi ł i by ł  wesół. — T a  
biesiada mogła t rwać  kilka godzin.  W  tein ku r  zapiał  i 
wszystko zniknęło.  Pa robczak  został sam jedeh na górze, a
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kiedy się począł wszystkiemu przypatrywać, postrzegł, iż ów 
tron dijamentowy, na którym go posadzili,  b y ł  tylko pniein 
spruchniałego drzewa, ów złoty kielich, zgniłą czaszką trupią, 
która teraz do niego wyszczerzała żółte zęby; a to, co sądził
być kosztownem przedziwnego smaku winem, b y ł o  ale
i sami się domyślicie. Sięgnął do kieszeni, i zamiast pienię­
dzy znalazł — trzaski.« Całe to podanie, z inałeini bardzo  
odmianami, usłyszeć można około Łysej góry od łatwowier­
nego Sandomierskiego z okolic Słupi wieśniaka. —

Za dowód tego mniemania o górze Szatry i i czarownicach, 
podaje autor dekret  z roku 1730 na kilka kobiet,  posądzo­
nych o czarodziejstwo, wydany; którego jednak dla jego nie­
miłosiernej obszerności nie powtarzamy. Są to jak się każdy 
domyśla, stare brednie,  dowodzące ciemnoty i fanatyzmu X V I  
i początku X V I I  stulecia.

Prosto więc opuściwszy miasteczko Łukniki  z jego niewy- 
godnemi karczmami, drogą naBirżyniony udajmy się do Telsz, 
stolicy powiatu dawniej pod leinże imieniem bęelącego. Mia­
steczko to dziś najnieporządniejsze, ja k  sam autor przyznaje, 
ze wszystkich powiatowych miasteczek na Żmudzi ,  było kie­
dyś w lepszym stanie, ale morowa zaraza i Szwedzi upadek 
jego przyśpieszyli.

Za Telszami ukazuje nam autor  usyp, przez lud górą 
I)znt/a  zwany, do której dodaje i klechdę pod tytułem: M ą­
dry TJburtis i djabeł, którą dla porównania z podobnąż u 
Mazurów krążącą,  w całkowitości przytaczamy: »Każdego ra ­
zu, kto tylko przechodził mimo góry Dżuga,  postrzegł tam 
pięknego Niemczyka, w kusym fraczku, przeskakującego z drze­
wa na drzewo. Wszyscy tę górę omijali z -da leka , lękając 
się potęgi czartowskiej. A kto tylko do niej się zbliżył, wnet 
go duch nieczysty w rozmaite wyzywał zakłady, a po prze­
graniu porywał  i dusił. Jeden więc odważny wieśniak, imię- 
niem Uburłis, przyszedł  do bagna  leżącego tuż przy górze 
i począł pleść łapcie dla siebie z łyki łozowej, rosnącej
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w ta ni te iu miejscu. — Po  upły nieiiiii Kilku chwil  przychodzi  
d jabc ł .

— D obry  dzień człowiecze.
—  Dzień dob ry .
—  Co tu robisz? —
—  Uapcie  plotę.
—  Któż ci to pozwolił  ?
— Ja  Kiedy co robię,  nikogo o pozwolenie nie pytam.
—  Ja k  śmiesz na mojej  ziemi i z moich drzew zdzierać 

ły k ę ?  ja  jestem panem tych okolic,  jeżeli  więc nie wygrasz 
zak ładów,  jakie ci przełożę,  na tychmiast  zginiesz.

—  Zgoda;  a gdy  w y g r a m ,  co mi dasz?
— Kapelusz pieniędzy. —
—  Jak i  więc pierwszy będzie  zakład ?
—  Spróbu jem y  się kio silniejszy.
—  D obrze .  —
—  No! dążaj iny się. —
—  Dajże  pokój ;  co tobie ze mną  się po ry w a ć ,  kiedy ty 

nawe t  mojego s tuletniego dz iada ,  który oto o kilka kroków 
śpi, nie zmożesz. —

T o  mówiąc U burtis , wskazał  na leżącego niedźwiedzia . 
D j a b e ł  podskoczył  ku niemu i chwyci ł  oburącz  za szyję. 
Niedźwiedź rozjątrzony rzuci ł d j abe łka  o ziemię i począł  c h w o -  
slać swoją del ikatną łapką.  Z m ordow any ,  zbity,  l edwo się 
w y d o b y ł  b iedny d j a b e ł  z uścisków niedźwiedzia .  —

— No, j ede n  zak ład  wygrałeś ,  teraz drugi :  rzucajmy,  kto 
dalej  za rzuci ;  to mówiąc p o r w a ł  blisko leżący ogromny k a ­
mień, i rzuci ł  w powie tr ze ;  kamień s p a d ł  za t rzy godziny.  
Ubur t is  zaś miał  w ręku skowronka i p u ś c i ł ; g łupi  d jabe ł  
rozum ia ł ,  iż to kamyczek. Czekają  godzinę,  czekają d r u g ą ,  
trzecią, czwartą ,  piątą ,  dziesiątą, nie spada.  —

—  W y g ra ł e ś  człecze d ru g i  z a k ła d ;  teraz t rzeci :  kto z nas 
prędszy, ty uciekaj j a  będę  goni ł.  —

— Co tobie djabl# ze mną się porywać, ty uawat mojego
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dziecięcia urodzonego wczoraj  nie dopędzisz;  jeżli chcesz s p ró ­
buj  się z nim T o  mówiąc postraszył  w loncie leżącego za ją ­
ca; zając skoczył, i począł ucieka c. —  Ł a p  aj, łapaj!  —

D ja be l  popędz i ł  się za zającem, i nic nicdokaza wszy po ­
wrócił .  —

— T w o ja  p r a w d a  człeczc, wygrałeś.  N o ,  jeszcze ostatni 
zakład i pieniądze będą  twoje. Oto widzisz tę k u l ę ,  waży 
ona funtów sio tysięcy; kto j ą  z nas wyżej  wyrzuc i?

—  Ty naprzód  p r óbu j  djable .  —
D ja b e ł  chwyci ł  kulę j e d n ą  r ę k ą ,  i wyrzuci ł  tak wysoko, 

iż z oczu zn iknę ła ,  a gdy s p a d ła ,  połowa za ry ła  się w 
ziemi. —

—  Teraz  na ciebie kolej człecze.
Człowiek p rzy łożył  rękę do ku l i ,  i począł  się p r z y p a t ry ­

wać obłokom, które po niebie się p rzesuwały .  —
—  Czego się tak przypa tru jesz?  rzekł  djabe ł .  —
— Czekam aby ta ogromna chm ura  nadeszła.  Mój  b ra t  

jest w Niwbie kowalem, i teraz ba rdzo  potrzebuje  żelaza; on 
siedzi za te ni i obłokami i czeka, a b y m  mu kulę zrzucił .  —

— Ach! zmiłuj  się dobry  człecze, nie r z u c a j ,  ona mi jest. 
ba rdzo  potrzebną.  Wiem iż jesteś silny. W y g ra ł e ś  wszyst­
kie zakłady ; a więc da j  mi swój  kapelusz dl a  napełnienia 
złotem. —

— Dobrze!  chodź za mną w g ł ą b  lasu a tam mi oddasz 
należną kwotę. —■

Człowiek już  miał  oddaw ua  wykopaną ogromną j a m ę ,  
nad którą umieścił swój dziurawy kapelusz,  zakrywszy d a r ­
niną wszystkie na około otwory, aby d j a b e ł  j ego sztuki nie 
p o z n a ł : —

— Oto panie d j ab l e  moj  kapelusz, syp pieniądze.  —
D ja b e ł  wysypa ł  j eden  wór  złota: w kapeluszu ani znaku;

przyniós ł  drugi ,  ani znaku, wysypa ł  trzeci, czwarty,  dziesią­
ty,  setny,  a gdy ju ż  nie by ło  miejsca w jamie,  nape łn i ł  na- 
reście i kapelusz. —

3
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Od tego czasu n igdy się d j a b e l  nie pokazał  na górze 
Dżuga.  U b u r t i s  zaś, s tał  się boga tym, zbudow a ł  sobie nowy 
doin, nakupi ł  miodu,  wódki; i co dzień pi ł k rupn ik ,  i j a  u 
niego byłem, j a d ł e m  i pi łem,  przez b r o d ę  ciekło, w zęby 
się nie dostało nkoniec K lechdy ,«

Dla porównania  przytoczymy dosłownie i w całkowitości,  
podanie  kilkakrotnie przez nas z ust wieśniaków z okolic Bzu­
ry,  słyszane;  które jes t następujące:  —

Pewien eh łop umierając zostawił t rzem synom w spadku,  
żarna, skrzypce i nóż. G dy  przyszło do podziału,  na js ta rsze­
mu dostały się żarna, średniemu skrzypce, a na jmłodszemu 
nóż. — Dwaj  starsi bracia  zarabial i  j a k  mogli swemi sprzę­
tami na u t rz j  manie życia; najmłodszy zaś, płacząc nad  swo­
im nożem, szedł  d rogą  wysadzoną pięknem! i z g ładką  ko­
rą  lipami,  które gdy obaczył ,  mocno ukontentowany wlazł  na 
jednę z nich co -  n a j g ł a d s z ą — począł  drzeć korę na ł y k a . —  
W  tein przechodzi ł  mimo d j ab e ł ,  a s tanąwszy zapytał  go 
eoby na lipie robi ł?  człowiek mu na to: — Drę łyka  z l ipy,  
na której się matka boska ob jaw i ła ,  a żeby niemi wszystkich 
d jab łów  pętać. Pos łysząwsy  to d j abe ł ,  przestraszony podo 
bną  groźbą,  zaczął wchodzie  w uk łady  z człowiekiem ażeby 
chociaż jego jednego  od pętania świętym łyk iem wyłączył ;  
człowiek da ł  się uprosić lecz z warunkiem, aby  mu d j a b e ł  
w nadgrodę ,  cholewę od buta  pieniędzmi nape łni ł .  D j a b e ł  
ucieszony tak małym okupem, prosi go o wskazanie miejsca, 
w k tó rymby mu żądaną summę z ł o ż y ł .—  Człowiek wskazał 
znajome dla obu,  a mając tam wykopany ogromny dół ,  p r z y ­
krył  go deskami, zostawując otwór w k tó rymby mógł  cholewę 
umieścić, wszystko zaś dla  niepoznaki  ziemią i da rn iną  przy­
kry ł .  —  T a k  przygotowany,  czeka ziszczenia obietnicy dja- 
belskiej.  Niezad ługo przychodzi  d j ab e ł  przynosząc z sobą  
ilość potrzebną  do napełnienia niewielkiej cholewy, w którą 
gdy pieniądze wsypa ł ,  mocno się zdziwił  kiedy j ą ,  j a k  b y ł a  
próżną,  ujrzał .  Skoczył  więc czemprędzej  po worek, a p rzy -
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niosłszy napełniony, w ysypa ł  w cholewę, lecz i t y m razem zna­
lazł  j ą  jeszcze p różną ,  — G d y  więc znosząc zkąd mógł  pie­
niądze,  zasoby jego zupełnie się wyczerpa ły ,  idzie do Lucy-  
pera prosząc aby  mu ki lka worków złota pożyczył;  lecz opo­
wiedziawszy swemu panu,  dla  kogo by ł  zmuszony poży­
czać, został od niego za swoję łatwowierność srodze ukarany ,  
i wypchnię ty z piekła z warunkiem niepokazywania się do. 
t ąd ,  aż wszystkie dane ch łopu  pieniądze odebrane  zostaną 
Wielce tym zmar twiony d jabe ł ,  przychodzi  do owego czło- 
wieka wyrzucając mu jego  oszukaństwo, zarazem żądając aby 
mu <hoc w części pieniądz powrócił .  O d d a m  Ci, rzecze chłop,  
j ak  choina opadnie.  —

D j a b e ł  skoczył do lasu, i o d r a p a ł  z kolek j e d n ą  sosnę, a 
przywoławszy  ch łopa  okazał  mu j ą ,  i nalegał  aby przyrze­
czenia swego dot rzymał .  Lecz ch łop  rośmiawszy się, wskazał 
na kilkadziesiąt  obok s tojących sosen na których wszystkie 
igły w pięknym zielonym kolorze by ły .  —  Sfrasowany d j a ­
beł  udaje  się nareście do wybiegów, i mówi iż jeżeli kto za­
danych pięć zak ładów wygra,  ten zostanie panem pieniędzy.  
C h łop  nie chcąc hyc n ieubłaganym, zgodził  się na to, pewny 
ze swoim dowcipem djabelską mądrość oszuka. Zak łady  te 
by ły  następujące: piertvszys kto j e s t  mocniejszy; drugi kto 
wyżej ciska; trzeci kto szybciej  tbiega;  czw arty  kto głośniej  
gwizda,  a pią ty  nakoniec, kto wyżej  żelazną zasuwę od pie­
kła wyrzuci.  — Z a k łady  pierwsze trzy, ch łop  Mazowiecki ,  
tym  samym  w y g r a ł  sposobem co i Zinudzki;  czwarty zaś,  
w którym szło o (o, kto głośniejgwiznie,  tak wykonał:  po mo­
cne' m gwizdnieniu d jab ła ,  ch łop  powiedział  mu iż tak mocno 
gwizdą  że mógłby  go ogłuszyć, radzi więc aby d i ja be ł  po­
łoży ł  jedno ucho na kamieniu i oczy zamknął ;  co gdy u r z y - 
nił,  chłop porwawszy kamień tak go niin silnie w łeb  gw i ­
z d n ą ł  *), źe d j ab e ł  zerwawszy się z ziemi przy znał mu iż tak

*) Wyrażenie prowincyjonalne używane przez nasz hnl często dla 
oznaczenia silnego uderzenia np. »jak cię gwizdnę* etc.
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głośnego gw izdnien ia ,  n igdy  nie s ły sza ł  i ze czw ar t y  z a k ł a d  
przez  c h ł o p a  j e s t  w y g ra n y .  — G d y  nakoniec  przyszło  do z a ­
k ł a d u  piątego,  d j a b e ł  tak wysoko r z u c i ł  że lazną  o d  piekła
zasuw ę,  iż ta na ki lka sążni  s w y m  ciężarem w ziemię się 
w t ło czy ła ;  w y d o b y w s z y  sam  o d d a ł  j ą  ch łopu ,  ab y  toż samu 
uczyn i ł .  T e n  w idzą c  iż j e j  n aw e t  podnieść  nie zdoła ,  u s i a d ł  
na niej i zaczął  się n iebu p r z y p a t r y w a ć .  Zn iec ie rp l iw io ny  
d j a b e ł  r z ek ł  do  niego:

—  Coz tam jes t ,  że się tak  p a t r z y s z  do góry  ? —
—  A, bo widzisz m am  w niebie b r a t a  T o m k a  k o w a l e m ,

czekam więc aż w y j r z y ,  a wteczas  mu j ą  p odrz ucę ,  on z ł a ­
pie i będ z ie  miał  na ufnale.  —

D j a b e ł  us ły szaw szy  to,  z ł a p a ł  c z e m p r ę d z e j  z a s u w ę ,  i 
rzek ł :  —  Zmiłuj '  się ! nie ciskaj  j e j ,  p ieniądze  b ę d ą  twoje;  a 
b ez  zasuwy toćy  nam  i świnie  do  piekła  lazły .  —■ T a k  więc 
c h ł o p  oszukawszy  d j a b ł a ,  zos ta ł  p a n e m ,  i o d t ą d  żył  sobie 
spokojnie  i szczęś liwy nie zna jąc  trosk i t r u d ó w  sw ego  prze 
sz łego s tanu.  —

W  rozdz ia le  s i ó d m y m  swoich wspom nień ,  op isuje  n a m ,  
a u t o r ,  może Bał tyckie,  a op isuje  go j a k o  poeta,  k tóry  j e s t  za ­
c h w y c o n y  p o n u r y m  j e g o  w id o k iem  z g o d n y m  z d ręczącem i  
go myś lam i .  ]Nie możemy się w s t r z y m a ć  od  po w tó rzen ia  k i l ­
ku miejsc z opisu tego,  zd an ie m  riaszem, b a r d z o  pi ękny ch :  » L u -  
b ię  s p o g ląd ać  na ciebie Bał tyckie  morze ,  k iedyś  zburzone ,  k i e ­
d y  tw o je  fale j a k  o l b r z y m y  po w s ta j ą  z g ł ęb i ,  k up ią  się w nie­
bo tyczne  góry ,  j e d n e  po d r u g i c h ,  j a k  niezl iczonego w ojska  
szeregi ,  lecą,  z a ł a m u ją  się, i z o g r o m n y m  ry k iem ,  z a j a d ł o ś c i ą  
i rozpaczą  iż dale j  pos tąpić  nie mogą;  r o z b i j a j ą  się, za le w a ją  
o g r o m n ą  przes t rzeń n a d b r z e ż n e j  p łaszczyzny,  i z s zy b k o śc ią  
s t r z a ł y  w r a c a j ą  nazad,  j a k b y  się l ęk a ły  k a r y  za sw o je  sza­
leńs two. L u b i ę  na  ciebie s p o g lą d a ć  inorze ,  w nocy,  k iedy b u ­
rza  rozkołysze  tw oich wód łożyska:  w'tedy się pienisz,  ciskasz 
g w a ł t o w n i e  r o z h u k a n e  swoje  b a ł w a n y ,  wyjesz i sw o ich  fal  
r am io n a  wznosisz wysoko,  j a k b y ś  się chcia ło zb r a t ać  z g r z m ią -
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remi nad  lubą pioruny,  ze świecącemi rażąco błyskawicy i c h m u ­
ry, które j ak  ogromne wielb łądy po szarem przesuwają  się 
n i eb i e ! .........

»Lubię  s łuchać ryku twoich żywiołów; głos twojej burzy 
zachwycającym jest dla  mnie: bo burze  we innie zawarte  h a r ­
monijnie i i i  u wtórzą.  O! wiele jest  we mnie żywiołów tw o  
ich morze, i w tobie wiele mojego! O b u d w u  nas los j ednos ta j ­
ny. Lecz tyś z niego niekontente, ty często swoje dumne 
podnosisz czoło, i s tarasz się wyrwać  z odwiecznego swojego 
więzienia, by światu now ym pogrozić potopem; a j a  kontent,  
j a  z pokorą odda ję  się woli P rzedwiecznego .«

W  tym sposobie oddany  jest  -cały opis morza Ba ł tyckie ­
go i w całym opisie czuła i wrząca poety dusza,  w świe­
tnym odbi ja  się blasku. Rozdział  ósmy stanowi klechda z n a ­
zwą nKrólowa m orza  Ba/lyckieyo.u  Klechda  ta, jeżeli  jes t  li­
tworem wyobraźni  autora —  bez wątpienia wielką dla niego 
stanowi zaletę. — W dziewiątym opisuje au to r  miasteczko 
Połągę,  miejsce niegdyś zamieszkania Bi ru ty ,  żony Kiejstuta; 
a skreśl iwszy dosyć dokładnie  pod każdym względem opis 
miasta, wspomina także i podania jakie  do tąd  o Birucie mię­
dzy tamecznym ludem krążą.  ■—

Nakoniec rozdz ia ł  'dziesiąty najobszerniejszy ,  poświęca au-
c

tor  poznaniu charakterów,  obyczajów i stosunków ludu  Zinudz-  
kiego, który dzieli na zbywatej i ,  szlachtę i c h ł o p ó w .—  Bez- 
wątpienia,  że tu autor  z zupełną szczerością i prawdziwie o d ­
malował  lud  Zmudzki .  Pomimo, to kilka jest  mniej  t ra fnych  
w tym opisie ustępów. — I  tak kończąc autor , rys  oświaty 
obywatel i  Zinudzk ich ,  niestosownie bardzo wyraził  się o 
kobietach, mówiąc, że: »Kobieta , ja k  wszędzie, tak  i na Ż m u ­
dzi, istoa bierna, zupełnie je s t  pozbawioną wyzszet/o ukształ- 
cenią.« O jak  -że się w tym względzie au tor  g rubo  myli, n a ­
zywając kobietę istotę bierną:  nam się przeciwnie zdaje,  że
płeć ta, s tanowiąca wyższą co do istoty ducha część naszego 
społeczeństwa,  jes t  owszem nadzwyczaj  czynną,  nie samą ma-



że istotą czynu lecz pobudkami  do czynu i postępu. —  K o­
biet  Z inudzkich pe wno w tein nie można obwiniać', iż są m a ­
ło oświecone, dajcie im tylko stosowne wychowanie a zape­
wne żadna  nie omieszka zeń k o rzys ta ć — dajaie  im inne uczel­
nie kształć  ące wprzód  ich serce niż umysł ,  — kształćcie ich d o ­
mowo in acze j  — a zapewne potem nie będziecie p r z y m u ­
szeni pOwie'dziec, że chwile  rozmowy z niemi »są prawdziwe  
chwile na torturach .« —  Dalej mówiąc o kobietach tak się 
wyraża autor ;  »Są one wprawdz ie  piękne i że tak się wys ło ­
wię manienie;  cóż kiedy na te'm wszystkie ich zalety się koń­
czą.« A czyjaź to w tein wina,  czyjże to obowiązek,  jeżeli  nie 
ojcow i matek, ażeby córy ich wychowane stosownie do po ło­
żenia jakie  w społeczności na przyszłość zachować mają;  mo­
gły się stać tejże ozdobą i wzorem godnym  naśladownictwa 
d rug ic h?  —

Dziełko lo zakończa doda tek ,  w którym zawarte  są; H i -  
stor i ja  Sem in ar i jum  Zinndzkiego,  bardzo treściwie opisana; 
pieśń gminna mająca s łużyć za dowód,  ze lu d  Ż m u d zk i zna 
tak ie  wyższą plaloniczną miłość; i nakoniec pięć rozdziałów 
napełn ionych  dekretami,  zeznaniami, opowiadaniami,  tyczące- 
mi się czarownic i czarowników, co wszystko jes t  prostym 
z tamecznych a rch iwów wypisem. Te  ostatnie pięć rożdzia-  
łów,  m ogłyby być bezpiecznie opuszczone, bez naruszenia  ca­
łości dzieła, które s traciwszy na objętości, zyskałoby na tein 
iz nie zawiera w sobie ,  nic zupełnie ważnych i do niczego 
posłużyć nie mogących ga d a n in ;  bo takie zdarzenia j ak  d e ­
krety na czarowników i ich inkw izycy je , aż nadto każdemu 
z opowiadania  l udu  są zna jome.—

Oto jes t  główna treść wspomnień Żmudzi  X .  Ł.  A. Juce- 
wicza, i oto są szczegółowe, o tychże,  nasze zdania.  W  ogó­
le zas tu tylko dodajemy,  że wspomnienia te jakkolwiek co 
do przedmiotu rzeczy są za jm ujące ,  byna jm nie j  nie zalecają 
się wypracow an iem ,  a na j lepszym tego dowodem  są opisy 
y/ nich zawart e ,  z k tó rych  j e d n e ,  obszernie i pod każdym
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względem d o k ła d n ie  są usku tecznione; drugie  zaś ,  n iew yra ­
źn ie ,  k ró tko ,  w chwili  zapewne uczynionego przez nich na 
autorze wrażenia,  skreślone. —

Słowem, iny byśmy rozumiel i,  źe w spom nienia  powyższe, 
chciał  autor  {przedstawić,  jako  wstęp do mającego nastą­
pić ,  j ak  sam ob ieca ł ,  dokładniejszego opisu Żmudzi .  A
wtenczas ,  pewni  jes teśmy, że poczynione w tych  wspomnie-

•  •  •  c
niach uchybienia i opuszczenia ,  stokrotnie w opisie Żmudz i  
wynagrodzone  zostaną; ku czemu, mamy nadzieję,  chęci i us i­
łowania au to ra  głównie zwrócone będą .  —

Chcąc już  zakończyć nasz rozbiór , niech nam wolno b ę ­
dzie jeszczce j c d n ę  uczynić uw agę ,  to jes t  aby au to r  raczył  
zaniechać ożywania w szelkich  wyrazów z obczyzny do nasze­
go języka wprowadzonych a nie zupełnie szczęśliwie p rzysw o­
jo nych ;  oraz tworzenia  wyrazów nowych,  wtenczas kiedy ma­
my odpowiednie ,  jasno dające poznać istotę rzeczy i p r a w d z i ­
we nasze , zdaje  się nam być  wcale niestosowne i mniej  po­
trzebne;  nakoniec życzymy z serca autorowi,  aby na zawsze 
pożegnał  się z p ro w in cy jo n a lizm em , któren byna jm nie j  mił e ­
go wrażenia  na czytelnikach nie czyni,  np.  kladn iem y , p e n - 
sy jon , nyoszczac  i wiele innych  wyrazów, w miejsce k tó rych  
położone p rawdziwe czysto  -  polskie, dalekoby milej i p rzy je ­
mniej  o uszy się odb i ły .

d n ia  a3  S ie rp n ia  r *
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NAD ARTYKUŁEM P. E. ZIEMIĘCKIfcJ

WYTŁOCZONYM w ATHENAEUM

p  u. O życiu i pismach Szyllera.
-------- 8®e--------

Najwazniejszem, z dutącł znanych zjawisk,  w dziedzinie U-  
Iiictwa j es t  bez-zaprzeczenia Szyller.  —  Czciciele Kalderona  
Bajrona ,  Szekspira i Góthego, musimy nad te olbrzy inie d u ­
chy względną wyzszosc p rzyznać  Szy llerów i.

Oznaczyc tę wyzszosc i j e j  w zg lędność— wykazać rozw i ­
jan ie  idei głównej,  która Szyl lerowi w jego  samodzielnych 
tworach  przewodniczyła ,  wykazać jakiemi przyczynami,  je- 
nijusz Szyl lera zrodzony, i jakie  rodzi  lub  zrodzi ł  skutki? to 
jes t  celem tych ,  którzy w dzisiejszym stanie kry tyki  euro­
pejskiej ,  chcą się nad Szy l lerem i jego  pismami zastana­
wiać. —

Badanie  żywota Szyl le ra  — przeds tawia jeszcze inną dzie­
dzinę —  tą jest  wysnucie z Żywota jego, pojęcia Estetyki.  — 
Z a d a n ie  nade r  t rudne  lecz jes t  i nader  wielkiej  wagi ,  Szyl­
ler  bowiem jakkolwiek  w filozofii by ł  rzeczywiście s tronnikiem 
Kanta;  jako  wieszcz b y ł  właściwieW ieszczem filozofii bezwzglę­
dnego stanowiska. S t ą d  w jego żywocie i pismach, zn a jd u je ­
my wszystkie p r a w d y  dzisiejszej Estetyki,  urzeczywistnione 
w  czynie, j akkolwiek  w leoryi nie znał  ich Szyl le r ,  i w yda ł  
j e  z ducha  swego tylko  przez wieszcze czucie. —

Badan ie  pism Szyl lera  przeds tawia znowu nieskonczennie
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o k w i t ą  w plony i owoce niwę nauki ,  d la  poety  i a r ty s ty ,  a l ­
bo w iem  w poezijach S zy l l e ra  za ch odzi  s tosunek d u c h a  poezii  
i sposobu  j e j  o d d a n i a  ( form y)  w tak r ó ż n y c h  i w a ż n y ch  o d ­
cieniach że, Wieszcz ,  chcący b y ć  dziś  eu r o p e j s k im  P i e w c ą ,  
w -n czyc  się (s fudi jowa ć)  w twory S z y l l e ra  j a k  n a j d o k ł a d n i e j  
inusi *).

S t ą d  w y k a z u j e  się ważność  wszelkich  u w a g  n a d  Szyl le-  
rein j a k o  o p ó źn ia jący ch  l u b  p rz ysp ie sza jących  po jęcie  lego 
wieszcza,  a przeto t am u j ą c y c h  l u b  s p r a w u j ą c y c h  postęp  p o e ­
z j i  — A cóż p ó ł ą d a ń s z e g o  nad  postęp  filozofii i poezii? 
W  a r ty k u le  » 0  życiu Szyl lerar .  (Alb:  o d d z i a ł  I I  zeszyt  2gi s t r  
4 9 —  90)  Auto rka ,  nie r o zw aża  Ż y w o t a  S z y l l e r a  z ża d n eg o  
ze s tanowisk w skazanych ,  a p isma j eg o ,  nie w ich zw iąsku i 
konieczności ,  lecz każde z o sob na  b ad a .  —  Ma j e d n a k  ten  a r  ­
t y k u ł  s t rony  b ę d ą c e  ważnemi  d l a  k ry ty k i .  —  1 tak:

Autorka  p rz yznaje  (na  str:  5ó).  — W ś r ó d  tych. . . .  j a śn ie je  
j e d n a k  postać Amelii ,  j ak  »świa( ło  s łońca w ś r ó d  wa lki  ży­
wiołów,  j e j  p rz y w ią za n ie  do Ojca  *"), j e j  mi łość »d la  K a r o ­
la, k tó re j  n aw e t  imię ro z bó jn ika  nie gas i,  nakoniec  prze .  
niesienie śmierci  n a d  s t ra tę  ko ch a nka ,  u p rzy to m n ia  wiernie  
m ł o d ą  duszę  k o b i e t y . .« —

T o  uznanie p r a w d y  w cha rak te r ze  j e d y n e j  kobie ty  w  Z b ó j ­
cach  Szy l l e ra ,  j e s t  n a d e r  ważne,  i za nią rz e t e l ną  wdzięczność  
win n iśmy A u to rc e ,  k tó ra  tein z d a n ie m  wznosi  się n a d  wielu 
oceniaczy S z y l l e r a  ***j.

W  inrie'm miejscu A uto rk a  mówiąc  o F iesku ocenia j e g o

*) Dawniej  sądzono, że piewca, tylko natchnień winien słuchać, 
dziś wiemy, że trzeba potężnie myślącym, i głęboko uczonym być, 
aby módz natchnień słuehac, aby módz być wieszczem.

**) Jesttó mała omyłka,— Ojca nie ma Amelija w Zbójcach,  lec* 
W u j a , — Oheim, t. j- brata swćj Matki, zob. między inneini, Raub: 
akt 111 scena 1.

***j W  ciągu uwagi inyśl tę objaśnimy.
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zalety słusznie szczególniej pod względem charakte ru  E l e o n o • 
ry, ważne jes t wyrzeczenie Autorki str: 6 4 — »Utwór E le ­
onory należy do najpiękniejszych obrazów *) poety. »Nie- 
mniej  ważne jes t uznanie piękności i innych w tyin-że utwo­
rze Szyl lera np. str. 65« Ostatnia scena między Yer r iną  a 
Fiesko (czemu nie »a Fieskiein)?« godną jest Szekspira* — lub 
str: 66« Chociaż późniejsze lata Szyl le ra  w y d a ły  daleko 
doskonalsze dzieła,  czułe serce czytelnika prawie chc ia łoby
go zatrzymać na tym m łodym  **)...... punkcie  życia« —

Mniej  ważną lecz zawsze względnie ważną zaletą a r l y k u .  
łu ,  o który m mówimy,  jes t  nakoniec właściwe pojęcie cha ­
r ak te ru  Ludwiki  w Miłości i In trydze  str: 57 i dalsze. — Je -  
żli zechcemy te zalety w jedne  ogólną zlać, powiemy iż w t rzech 
najpie ' rwszych dramatycznych u tworach Szyl lera ,  pani  Zie- 
mięcka lepiej pojmuje charak te ry  kobiet  a niżeli do tychcza­
sowi oceniacze wieszcza Teutońskiearo.«

Dotychczasowi kry tycy  bowiem, j a k b y  na przekor  p r a ­
wdzie,  usiłowali dowieść, źe te charak te ry  są źle oddane .  
P.  Ziemięcka wprowadza jąc  w świat  umysłowy m y ś l now ą i  
praw dziw ą  względem pojęcia Szy l le ra ,  powinna b y ła  poprzeć 
j ą  dowodami,  — boć i p r aw d a ,  nie tylko wyrzeczona lecz i 
okazaną być winna, tym bardz ie j  gdy mniemanie ogółu jes t  
j e j  wpros t  przeciwne.  —-

Pani  Ziemięcka zupełną ma słuszność w pojęciu t rzech 
wzmiankowanych charak te rów kobie't ***) Szyl lerowskich;  to 
w innem miejscu rozwodząc się nad Szyl lerem, z nam właści­
wego stanowiska,  okażemy.

*t W yrażenie , o b r a z , jest tu niestosowne, gdyż nie można m ó­
wić iż Szyller matował charaktery, a szczególniej w Zbójcach i 
Fiesku, lecz należy przyznać, iz j e  odbijał czynami i to czynami 
olbrzyiniemi — A le nie spieramy się o stówa!

**) A cóź poelycziiiejszego nad m łod ość?
***) Porównaj zdania przeciwne u Holiueistera, Szlegla, Gothe- 

go, Ticcka i t. d. —
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Obe cn ie  nie pozostaje n a m  j a k  wskazać  us terki  A r t y k u ł u  
pan i  Ziemięckie j ,  te  się śc iąga ją  b ą d ź  do  za sad  es te tycznych,  
b ą d ź  szczegółów Ż y w o t a  S z y l l e ra ;  n iektó re  w y m i e n i m y . —  
W s z y s t k i c h  j e d n a k  wyszczególn ić  b y n a j m n i e j  nie za m ie rz am y .

M y l i  się zu p e łn ie  p. Z iem ięcka r o z w a ż a j ą c  w p ł y w y  poży­
cia ro d z in n e g o  na  u m y s ł  Szy l l e ra .  W y s t a w i a  j e  Auto rka  j a ­
ko korz ys tne  d l a  rozwinięcia  poezi i ,  g d y  one w ła ś n i e  niebo- 
rz ys tn em i  b y ł y ,  j a k  się z Z y w o t o - p i s ó w  Szy l l er a  p r zekonać  
można — p o ró w n .  S c h i l l e r ’s L e b e n ,  Geis tes  E n t w i c k e l u n g  u n d  
W e r k e  iin Z u s a i n i n e n b a n g  von K a r l  Hoffmei s te r  1838,  s ir .  1 
i da lsze  do 12.

M a t k a  S z y l l e ra ,  nie b y ł a  b y n a j m n i e j  kobie ta ,  k tó ra  »tkli- 
wością  re l ig i jną  r o z w i n ę ł a  p r a w i e  w sobie poetyczną d e l i k a ­
tność i rz ewność  uczuc« (st r.  50) lecz b y ł a  to d o b r o d u s z n a ,  
w ie l bi ąc a  p r a w ie  j e d y n y c h  z n a n y ch  sobie au to ró w  Utza  i Gel-  
ler ta ,  g ospodyn i  k tó ra  f i l i s tyńskim s p o s o b e m ,  m y ś l a ł a ,  nie o 
poezyi ,  lecz o k u c h n i ,  b iel iźnie i t. p. K ó r n e r  N a c h r :  v: S: 
L e b :  st r:  1290,  2  w y d :  fol: D z ie ł  S z y l l e r a ,  HotFin: do  s tr :  
12. — M o rg enb la l t .  z 1807 N r  164. —

W  1775 S z y l l e r  nie uczęszczał ,  j a k o  pisze A u to rk a ,  »do  
w y ż sz y ch  szkó ł  w L u d w i g s b u r g u , s tr .  51« —  g d y ż  p r z e c i ­
wn ie  b a w i ł  wówczas  p o d  sam y m  S tu t g a r d e i n  b l isko o d w ie  
mi le od L u d  w i g s b u r g u ,  w K a r l s c h u l e ,  na  z a m k u  S o l i t u d e ,  
gdzie  b y ł  ro z p o czą ł  nauki  r.  1773,  a r.  1775 zaczą ł  się do 
M e d y c y n y  p r z y k ła d a ć .  Hofin:  str .  2 2 ,  Sch ar f fens te in  N.  56 
w M o r g e n b l a t t  z 1837 r .

Mylnie  sądzi  au to rk a  (st r.  53),  z.e S z y l l e r  po wyj śc iu  z K a r l ­
sc hu le  p r a c o w a ł  n a d  zbó jcami ,  —  ten u t w ó r  b y ł  już ukoń- 
ezony w S o l i t u d e . — (Hofin:  55 i 88 )  — IVly 1 i się Autorka  we 
w zg lę dz ie  E s t e ty cz n y m  są d z ąc  że s a m o b ó j s tw o  i żal F r a n c i ­
szka M o o r  w »Z bó jcach«  są n i e n a t u r a l n e . — P r z y p o m i n a m y  tu 
iż S zy l l e r  p o d a ł  d l a  w i d o w n i  M an he im sk ie j  prz e ro b ien ie  tej  
śmierc i  F r an c i s z k a ,  na  śmierć  z g ło d u ,  z a d a n ą  m u  przez  zbój-
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cow.  —  Co, l u b o  Hoffmeislei- p o c h w a l a ,  j e s t  n a jn i ed r a in a fy -
C2niejsze. __

I  od obn iez  (s ir .  57) m y ln e m  j e s t  po danie  Autorki ,  tyczące 
*ię ucieczki  Szy l l e ra  ze S tu t f g a r d u  i pobyli ,  u pani  W o lz o g e n  
Z o b  S t r e i c b e r  str.  82 i -  i Hotf, , , .  s i r.  151,  K i i r n e r  s i r .  
1292, P r .  W o l z o g e n  Część  1.

My lnie po d a je  Autorka  (st r.  57) ze mi łość  i i n t ry g a  p r z e d  
Fieskiein u tw o r z o n ą  została,  — g d y  właśn ie  rzecz ma się o d ­
w ro tn ie  ( H o r n e r  129 2  F r a u  Wolzogen  Część  I.  H o f m  str.  
lt>7 —  S ch i l le rs  Br iefe  an D a l b e r g  (8| r . 25)  i t. d.  B ł ę d n i e  po- 

a je  au to rk a  (s i r .  63), na j piękn ie j szą  scenę z K a b a le  u n d  Lie- 
za p rzesad zo n ą  i w p a d a j ą c ą  w dek lamaci ję ;  —  p o d o b n y c h  

z a rzu tó w ,  bez p o d a n ia  d o w o d ó w ,  czynić się nie godzi .  —  
M y ln ie  nakoniec  p o j m u je  A u to rk a  c h a r a k t e r  P o z y ,  i d l a  

m e  po ję tych  nam  przyczyn ,  nie za s tanaw ia  się n ad  późniejsze- 
mi  dz ie ła mi  Szy l l e ra  —  Przeno sząc  c h a r a k t e r  K l a r y  w E g m o ń -  
d e  n a d  E lżb i e t ę  w K a r l o s i c ,  au t o rk a  p o p a d ł a  w p rz ek w i t ł e  

gejów b ł ę d y ,  a s ą d z ą c  (s tr ,  / / ) ,  »ze S z y l l e r  p rz y  wiązy w a ł  
wielkość,  war tość,  do wierności  h is torycznej . ,  z ap o m n ia ła ,  iż 
ważność  s tanowiska  S zy l l e ra  i na tern tak-że p o l e g a ,  ze ten 
P ie w ca  b y ł  j e d n y m  z g ł ó w n y c h  p rzec iw n ik ó w  poezyi hisfo- 
l y czn e j  _  J £,koż sam S z y l l e r  (czego n a m  zapew ne  Autorka  nie 
za przeczy )  , ciągle na wierność  h i s to ry czn ą  w poezyi nas ta je ,  
do  j u ż  po cz yn io nych  w tein w zg lędz ie  r o z u m o w a ń  Less inga 
o d s y ł a j ąc  „p. w p rz e d m o w ie  do Pieska;  i w żadny m ze swo 
ich u tw o ró w  nie j e s t  w ie r n y m  historyi ,  owszem bez w idoczne j
po t rz eby ,  o d s t ęp u je  od history czności  n a w e t  w os ta tn im z u t w o ­
r ów  swoi ch  *),

J a k - ż c  można,  p r z y p i s y w a ć  S zy l l e ro w i  zupe łn ie  o d w r o t n ą  
dążność ,  niż tę, k tórą  miał ?  J a k  można,  p i ękny ar ty  ku ł ,  mnó-

*) O czem objaśnienie w Góthcgo rozmowach z Eckcrmanem.
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sfwein b ł ę d ó w * ) ;  piękne,  nowe  i p r a w d z i w e  p o m y s ł y  o w s p o ­
m n i a n y c h  c h a r a k t e r a c h  kob ie t  —  zw ichnię te in i  w y o b r a ż e n i a ­
mi n i szczyć?

i  P a ź d z i e r n i k a  18^2 r .

E .

22 2 i £2 3  2?,
— N oscc  łe ip su m  —

VI. Zamek Lipowiccki,

Opuś ciwszy K a l w a r y ą  obróci l i śmy  d r o g ę  naszą do K r a k o ­
w a ,  p rz ez  p iękne Gal icyjskie  okol ice u d a j ą c  się ku zachod ow i ,  
a to d l a  tego żeśmy chciel i  zarazem zwiedzie ca łą  z a ch o d n ią  
część O k r ę g u  K ra k o w a ,  gdzie z n a j d u j ą  się kopalnie  w ę g la  i 
n iektóre  m u ro w a n e  pam ią tk i  ojczyste,  j a k o  to zamek Ł ipow ieck i ,  
T en czy ń sk i ,  k lasz tor  na  Czcrnc'j .  —  D o b r ą  d r o g ą  kam ienną  
W  iedeńsko -  L w o w s k ą  -  K r a k o w s k ą , w ś r ó d  cz a r u j ą c y c h  wzgó-  
r z ó w , do l in  gaikami  z a r o s ł y c h , z pomiędzy  k t ó r y c h  p rz e ­
b i j a j ą  się b ia łe  ściany c h a t  d r e w n i a n y c h  p o k r y t y c h  s łomą,  l u b

*) My ich ledwie część małą wytknęliśmy — ho mając zamiar 
z własnego stanowiska rozwinąć myśli o Szyllcrze, — gdy własne 
zdania tam dowieść hędzicin się starali, — nic widzimy korzyści ja* 
kaby z dłuższej polemiki wypłynąć dla jakiego bądź przedmiotu 
mogła. — (Priypisek A u t .  ar t .)
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szarawy d rew niany  kościółek pobi ty gąfami jak łuską, pomię­
dzy d ług im  szeregiem domów zajezdnych o kilkadzięsiąt  
kroków jeden  od drugiego odległych,  śród  fontan dla w y g o ­
dy pizy drodze porobionych, do których przyległe  wzgórza 
obficie dostarczają  w ody ,  wśród ciągłego turkotu kół  ogro- 
innych fi' konnych i więcej b ry k  fu rm anów styryj skich ,  bo 
in c h  hand lowy w tej stronie jes t niezmierny,  przybyl iśmy do 
pięknego miasta W adowic ,  niegdyś  do księstwa Zatorskiego 
należącego, a s tamtąd znowu trzeba by ło  puścić się ku W i ­
śle uboczną drogą,  na której wspomnienie mimowolny dreszcz 
mnie przechodził .  — Ze wschodem słońca udaliśmy się w d a l ­
szą podróż,  kierująe się teraz ku północy i w kilka godzin 
stanęl iśmy nad W is łą  wązką i skrom ną  snującą się gdz ie  ni e ­
gdzie po piasku, ł któżby się spodziewał,  że ta rzeka, co kil­
kadziesiąt  mil dalej  rozlewa się szeroko po dol inach,  niszczy 
domy j e j  na zawadzie stojące, szarpie brzegi ,  powala d r z e ­
wa;  tu powolna, maleńka,  kilkadziesiąt kroków szeroka, snuje 
się nieznacznie, choć to przecie już  dwie w siebie pochłonęła
rzeki Sotę i S k a w ę ,  któremi j ą  K arpa ty  zasi l i ły .__
r P o  I c m l1 skon ie  zostawiliśmy stary Z a to r  i Oświęcim......
ż a łu j ę ,  że okoliczności zmuszały nas do pośpiechu by l ibyśm y
odwiedzil i  te stare pomniki   Przeprawiwszy się przez Wi-
słę puściliśmy się ku Lipowcowi,  który swą  białą  piersią tak 
d ługo  wab i ł  nas ku sobie. —

Na l ewym brzegu Wisły w Okręgu  miasta Krakowa,  6 mil 
od tegoż,  2 mile od Sz ląska , a * mili od Wisły na nie 
wielkiein wzgórzu, wśród zarośli stoi Lipowiecki  zamek z r ó ­
żnych s tron Gal icyi  tak pięknie się p rzeds taw ia jący ; — od po. 
ł u d n ia  prowadz i  do niego drożyna;  pod górę nie ba rdzo  
p r z y k r ą  od zachodu wchodzi się pomiędzy mnrem zewnę­
t rznym  w ok rąg  zbudow anym  i d rug im  zamkowym j edyną  
tylko bramą.  Zameczek ten wystawiony jes t  w kształcie 
po większej części ok rąg łym , od strony po łudn iowo -  wscho­
dniej  ma wysoką ok rąg łą  wieżę, wewnątrz  jes t  mało  co spu-
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stoszony; schody,  sklepienia, wszystko jeszcze w dob rym  sianie, 
tylko d ach zupełnie Spalony. — Cała  budowa nie wielką z a j ­
muje  przestrzeń,  mieszkania są maleńkie j ak  cele Klasztorne, 
po murach  pomalowane różne dziwaczne f igury węglem lub  
czerwoną farbą,  znać przez nudzącego się mieszkańca; w każdej  
celce jes t j ed n o  nie wielkie okno, a pod nim kamienna ry ­
nienka, tak,  że patrząc zdaleka na zamek, w yda je  się j a k b y  
ze strzelnic murów w ygląda ły  złowrogie dział  paszcze, po 
dębow ych  krętych schodach ,  z których tylko d w a  u wierz­
chu przepa lone są wychodzi się na wieże zamkową,  zkąd obszer­
ny widok na Galicyą, część Szląska i zachodni  Okrąg  miasta 
Krakowa — Ten  obraz  odrazu uderza oko; — nie daleko 
Pł J nie Wisła ,  a za nią na prawo czerni się zamek Oświęcimski, 
dachy Zatora ;  znać,  że to s tare  grody,  bo  się różnią b a rw ą  
od błyszczącej  na południowym wid nokręgu  b iał ą  b l ac h ą  
pokryte j  wieży kościoła Wadowickiego ,  do którego poprzyfu- 
lały się nowe domy szybko budującego się miasta;  za niein 
wzgórza coraz ba rdz ie j  pną  się ku niebu, aż nareszcie jedno  
pasmo w d a r ło  się w jego  błęk i t  i zgubi ło  wierzchołek w bia­
ł aw e j  chmurze:  ku wschodowi rozkoszne równiny nadwiś lań­
skie, zakończone górami, na których z śród lasu wyg ląda  k la ­
sztor  Kalwary jsk i ,  a z niebieskawej  mgły zamek Lanckorony.  
Jakkolwiek widoki  te mają  podobieństwo z dawnie j  opisywa- 
neini, przecież z innej s trony oku przedstawiające się, zawsze 
nową dla  niego p rzyb ie ra ją  barwę.  —  Na północ po w z g ó ­
rzach porozrzucane białe  dwory  otoczone kmieceini chatami, 
a wszystko oprawione w czarny las, w który zachodnia  częśc 
okręgu Krakowa obfituje.

Zamek Lipowiecki , pod ług  podania tutejszego ludu ,  s łuży ł  
niegdyś za dom rekolekcyjny dla  księży.

Małe  odosobnione celki, rynienki  pod  oknami, pomalowa­
ne f igury i napisy przez (ęschnotę kreślone, są tego dowodem. 
Na pierwszein piętrze niedaleko schodów jest  o twór  w skle­
pieniu na 1J łokcia w kwadra t ;  m a  to być ,  tak zw’ana, turmą
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czyli więzienie po dz iem ne ,  do  którego spuszczano p rz es tępców  
n a  g ł o d n ą  śmierć  p rzezna czony ch.  C h cąc  z b a d a ć  w nę tr ze  te­
go więzienia  pos tara l i śmy  się o sznury ,  j e d n a k ż e  spuszczona 
świeca,  n i edos ięgnąwszy potowy  naw et  g łębokości ,  z g a s ł a ;  p o ­
wtó rz one  to do świadczen ie ,  os t rzegło  nas  o n iebezpieczeństwie 
p o d o b n e j  w y p r a w y ,  a tak mimo najszczerszych chęci  musie l i ­
śmy o d s t ąp i ć  od zamiaru .  Rzucony kamień,  za n im d n a  do -  
s i ęg n ą ł ,  lec ia ł  3 s ekun dy ,  co czyni  g łębokości  oko ło  90  stóp.  
P o d  c a ły m  zamkiem są p i w n i c e ,  a nawet  m ów ią  o jalsiemś 
p o d z i e m n e m  p r z e j ś c iu ,  lecz tego nigdzie  znaleść nie można  
b y ło .  P r z e d  zamkiem  jes t  s t u d n i a  z ciosowego kamienia  , 
lecz zw ie d za jący  to miejsce,  chcąc  d o ś w ia d c z y ć  j e j  g ł ę b o k o ­
ści,  r z u c a j ą  kamienie i różne rzeczy,  d l a  tego j u ż  w części 
za sypana ;  chcąc  widzieć  j e j  w nę tr zne  rzuci l i śmy za palon ą s ł o ­
mę — ta oświeciła n a m  dno  i t r o ch ę  wody;  g łębok oś ć  s tu d n i  
w yno s i  do  120 stop.  J\ie od rzeczy tu b ędz ie  pr z y to c zyć  p o ­
wias tkę ,  k tó rą  nam p rz ew o d n ik  w d o b r e j  wierze  op o w ia d a ł :  
zamek zamieszka ły  b y ł  n ieg d y ś  przez  j ak i eg o ś  wielkiego cz ło ­
wieka (w ie lk o luda ) ,  k tórego kuc ha rz  p o d a w a ł  s w e m u  kol łedze  
z z a m k u  Oświęc imsk iego  na tyczce do koszt owan ia  p o t r a w y  
sw ej  k u ch n i  i p r z e d r w i w a ł  się z tego dr ug iego .

Z a m e k  L ipow icc k i  w końcu zeszłego wieku zosa ł  s p a lo n y  
i n iewielkiego p o t r z e b a b y  kosztu,  żeby  go o d b u d o t w a ć ,  m óg ł  
b y  on s łuży ć na  pomieszczenie j ak i e g o  z a k ł a d u  p r z e m y s ło w e ­
go;  dziś w dol ne in  pomieszkaniu  mieści się dozorca  tu te j szych  
lasów',  k tóry  b a r d z o  m is te rnym  i do pojęcia  t r u d n y m  sposo­
b em ,  u k ł a d a  we flaszach z b ia ł ego  szkła  różne f igu rki ;  o t w ó r  
bu te l k i  j e s t  zazwyczaj  m a ły  a p r z e d m i o t  w niej  umieszczony,  
W j e d n ę  ca łość spo jony,  ca łą  p rzes t rzeń za jm u je .

L u d  w okolicy L i p o w c a ,  w w ielki ch  w s i ac h  zamieszkały ,  
jes t  z d r o w y ,  d o b r z e  z b u d o w a n y ,  c h a ra k t e r y s ty c z n e in  zn a m ie ­
n iem  j e g o  tw a r zy  j e s t  p łaskość te j -że  i nos z a d a r t y ;  p r z y te m  
l u d  ten j e s t  z u c h w a ł y ,  t r zeźw y ,  nie tak  w p r a w d z i e  p r z em y ś ln y  
j a k  g ó r a l ,  b o  też z iemia p ł o d n a  z m a ł y m  t r u d e m  dostarcza



i d u  wszys tk iego cło u t r zy m a n ia ;  do  flisu i w o d n y c h  w y p r a w  
b a r d z o  us posobiony,  równic  j a k  wszyscy z o b u  wy brzeżów 
W i s ł y  m i e s z k a n c e , d l a  tego t r u d n i ą c  się spław em węgl i ,  so ­
li, d r z e w a ,  łud ziez  b u d o w ą  statków',  k tóre  o d w i e d z a j ą  co roi; 
W a r szaw ę  i G d a n s k ,  bogaci  się znakomicie i nie dz iw  widzieć  
tufejszego w ło śc ian in a ,  kupu jące go z-czasem majętności  z iem­
skie ,  w y c h o w u ją c e g o  dzieci sw oje  ze zn a czn y m  n a k ł a d e m  
w mieście. Daj  Boże! aby  to wszędzie u nas  by ło !

Szczególnie j  j e s t  j e d n a  wieś n ad  W i s ł ą  zw ana  C z e r n i c h ó w ,  
o 3 mile od K r a k o w a  o d l e g ł a ,  w które j  z d a r z y ł o  mi się wi­
dzieć w niedzie lę  wiele m ł o d y c h  d z iew czą t ,  m a j ą c y c h  swoje  
p iękne w kwiaty  w y r a b i a n e  gorseeiki,  zesznurowawe z p r z o d u  
s r e b r n y m  l u b  z ł o t ym  ł a ń c u s z k ie m ;  —  a wielu z tu te jszych 
włościan ,  pos iada  d o b r z e  za opa trzon e w wina p iw n ice ,  różne 
d o m o w e  o zdoby ,  po mias t ach z n a n e ,  j e d n a k ż e  nie p rz y k rz y  
sobie w sw ym  s ło m ą  p o k r y t y m  d o m u ,  nic szuka sposobnuści  
s trac ić grosz k r w a w o  zap rac o w an y .

VII. Zamek Tcnczyński.

P r z y k r e  wrażenie  uczyni  na  um yś le  nagi  inur  zwalon ego  z am ku  
polskiego  i roznieci m imow oln ie  myśl  o nicości dz i e ł  cz łowieka.  
Tak ie  nas  p r z e j m o w a ł o  uczuc ie ,  k iedy  w ś ró d  czarne go  lasu 
w y n u r z y ł y  się o g o r z a ł e  od s łońca m u r y  zamku Teńczy  riskie* 
go. C hoc  wieki r o z b i ły  się o j e g o  śc i any ,  choć  j e g o  wieże 
nie j e d n a  w y c h ło s l a ł a  b u r z a  i s p ł o w i ł a  b i a ł ą  n iegdyś  b a r w ę ,  
cho ć ta s am a  wieża w id z i a ł a  n i e - j e d n o  pokolenie snujące się 
w j e j  ł o n i e ,  szukające  p r z y tu ł k u  i os łony za k am ien n ą  je j  
p ie rs i ą ,  j e d n a k ż e  same naw et  j e j  szczątki  p rzez  d łu g i e  d w a

5
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s tulec ia ,  o p i e r a ł y  się n a t a r c z y w o ś c i  cza su  i d ł u g o  j e s z c z e  z n ie ­
g o  u r ą g a ć  się b ę d ą !  P o m i m o ,  ze  d r o g a ,  po  k t ó r e j  j e c h a l i ś m y  
n i e b a r d z o  w i e l k ą  s p r a w i a ł a  p r z y j e m n o ś ć  d l a  n a s z e g o  c ia ła ,  

p rz e c i e ż  za ję c i e  u m y s ł u  p r z e d s t a w i a j ą c y m  się w i d o l u e i n  tak  
b y ł o  s i ln e ,  iż w c a l e  nie  c z u l i ś m y  s t r u d z e n i a .  —  T a k  m a j ą c  z a ­

m e k  p r z e d  o c z y m a ,  j a d ą c  p r z e z  d w i e  p r z e s z ł o  g o d z i n  o d  s t r o ­
ny p o ł u d n i o w e j ,  s t a n ę l i ś m y  n a r e s z c i e  u ce lu  na sz e j  p o d r ó ż y .  
Ma m a ł c m  w z g ó r z u  o s ł o n i ę t e j  od  p ó ł n o c y  i w s c h o d u  j o d ł o ­
w y m  la se m  stoi z a m e k  T e n c z y ń s k i ,  s t a r o ż y t n e  g n i a z d o  s ł y n ­
n e j  w d z i e j a c h  r o d z i n y ,  k t ó r e j  o s t a tn i  p o t o m e k  S t a n i s ł a w  T e n -  

czy n sk i  w o j e w o d z i e  K r a k o w s k i ,  u m a r ł  z g o r ą c z k i  w oboz ie  
ta 1 udul i i  i .  16‘o 4  ) ;  p ó ź n ie j  m a j ę t n o ś ć  ta p r z e s z ł a  na O sso ­

l i ń sk ic h ,  h l o i z y  d o t ą d  p is zą  się h r a b i a m i  n a  T e n c z y n i e ,  t e r az  
j ł s t w p o s i a d a n i u  P o t o c k i c h .  —  Z a m e k  z b u d o w a n y  w czwo-  
i o b o k , p r o w  a d z i ł a  n iegdyś '  d o  n ie go  b r a m a  o d  z a c h o d u  p o ­
rn .ędzy  d w o m a  m o r a m i ,  z k t ó r y c h  z e w n ę t r z n y  o p a t r z o n y  j e s t  
w s t rze ln ice .  —  J a k  p r a w i e  w sz y s t k ie  s t a r o ż y t n e  z a m k i ,  t ak  i 

t en  w y b u d o w a n y  j e s t  po  n a j w i ę k s z e j  części  z k a m i e n i a  —  

ś r o d k o w a  j e g o  część p r z e d s t a w i a  t y l k o  k u p ę  k a m i e n i ;  o d  wsc ho-  
d u  na  1 p i ę t r z e  z a c h o w a ł y  się w ca ło śc i  ś c i a n y  k i l k u  poko i ,  
m a j ą c y c h  o k n a  o b s z e r n e ,  m u r y  w e w n ą t r z  b i a ł e  a g d z i e  n ie ­
g d z ie  p r z e b i j a j ą  się m a l o w a n i a ,  z t e j  t a k ż e  s t r o n y  j e s t  m i e j ­

sce,  g d z ie  by ła *  ka p l i c a  z a m k o w a ,  n a  ś c i a n a c h  z n a ć  jes zcze  
n i e k tó re  o z d o b y ;  p o d  n i ą , j ak  w ieść niesie,  b y ł y  g r o b y ,  k t ó -  

H  °  f̂ z,s d n i a  są  j e sz cze  s k l ep i one :  p ó ł n o c n a  s t r o n a  n a  p ie r -  
w s z e m  p i ę t r z e  j e s t  z u p e ł n i e  zn is z c z o n a  i z a m i a s t  p o s a d z k i  po  
s k l e p i e n i a c h  ty lk o  t r a w a  r o ś n i e ,  n a  d o l e  nie m o ż n a  o d k r y ć  
ś l a d u  m i e s z k a ń ,  w s z y s t k o  p r z e d s t a w i a  s i ę ,  j a k  k u p a  k a m ie n i .

U n  \ j i \ c i j  m a  m u m  s t o j ą c e g o  n iż  Ł a n c h o r o ń s k i ,  c a ł a  
p i z e s h z e ń  j e ^ o  j e s t  p i a w i e  o 4  r a z y  o b s z e r n i e j s z ą  i d ł u g i e g o  

cza su  p o t r z e b a ,  żeby  ś l a d  j e g o  i s tn i en ia  z a g i n ą ł .  O d  s t r o n y

*) His toryja  W ł a d y s ł a w a  IV.
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p ó łn o cn e j  j e s t  m a ł y  t a ra s ,  k tórego b o k  j e s t  spadz is ty ;  —  zna- 
kó w  fo r ty f ik a cy jn y ch  j u ż  nie znać;  deszcz wszystko  s p ł a k a ł .

L u d  tu te jszy  p o d a j e  z ust  do  us t  o n iezm ie rnych  b o g a c tw a c h  
d a w n y c h  pos iadaczy ,  sąd z i ,  ze s k a r b y  ich zag rz e b an e  są 
w g r u z ach  i z w ie lkim m ozo łem o d g r z e b u j e  kamienie,  o d k r y ­
w a  sk lepienia  d o ln y c h  pomieszkali ,  i j u ż  k i lka  p iwnic  s tało  
się p r z y s t ę p n e m i ,  j e d n a k - ż e  s k a r b ó w  nik t  d o t ą d  nie zna la z ł ,  
i w ą tp i ę  żeby b y ły  j ak ie ,  g d y ż  zamek T e n c z y ń s k i  spalony  
przez  S z w e d ó w  za p an o w a n i a  J a n a  Kaz im ie rz a  i to w t e d y ,  
k iedy  j u ż  r o d z i n a  T e n czynsk ich  wy ga sła ,  a ówczesny posia­
d acz  nie mieszka jąc  tam,  j a k  się zda je ,  u m i a ł  gdzie  indzie j  
zachow ać swe zbio ry .

W i d a ć  że j u ż  w wieku 17 chęć  b u d o w a n i a  co ra z  b a r ­
dziej  opuszczała  n a s z y c h  p r z o d k ó w ,  g d y ż  nikt  nie s t a r a ł  
się o d n o w ić  miejsca ,  k t ó r e b y  właścic ielowi  p iękny i w y g o d n y  
p rzy tu łek ,  a potomności  ca łość za b y tk u  u p ł n y i o u y c h  wieków 
przynios ło .

D a w n ie j  s i lono się na to a b y  b u d u j ą c  św ią tyn ie  Bogu i 
sch ro nien ia  d la  siebie po śmierci ,  un ieśmier te ln i ć  sw e  imię;  
lecz g d y  w tein od leg łe  wieki były  za m i ło w a n e ,  to p ó ź n i e j ­
sza pot omność  na wyścigi  z apom nieć  s t ara ła  się, a na tomias t  
z a p r a c o w a n y  grosz  p r z o d k ó w ,  o b r a c a n o  na  w y k w i n t n e  życ ie ,  
na  zby tki ,  k tó ry ch  c h w a ł a  i pamięć  za le dw ie  nic raz  j e d n ę  noc 
ty lko  p r z e ż y ł a ! — Z t ą d  tyle p i ęk ny ch  b u d o w l i  i zamków  c o r a z  
b a r d z i e j  u p a d a ć  musia ło ,  i to, co n iewielkim kosztem m o g ło  
b y ć  o d b u d o w a n e  l u b  u t r z y m a n e  w d o b r y m  s tanie,  za la t  k il ­
ka ro z sypa ło  się w gruzy.  —  Nie możemy powiedzieć ,  żeby 
nędza  z u p e łn a  p r z y p r o w a d z i ł a  do po rzucenia ,  na pa s tw ę  cza­
sowi ,  p i ęk n y c h  z a b y tk ó w  s tarożytności ,  bo  d o m y  d a w n ie j  
k w i t n ą c e ,  j a k k o lw ie k  p rzez  w o jny  t ra c i ły  swe d o s t a t k i ,  to 
przecież tw ierdz ić  nie m o żem y ,  żeby do n ie dos ta tku  z u p e ł ­
nego b y ł y  p r z y p r o w ad z o n e ;  b y ły  g d y ż  właścic ielami  o b s z e r ­
n y c h  ziem, które w k i lka  la t  w y n a g ro d z i ć  zd o ła ły  u b y te k ;  
lecz p rz ypi sać  mus imy  winę  źle zrozumiane j  du m ie  i wysta-
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wnośc i .  F r a n c j a  p o c h ł o n ę ł a  p o ł o w ę  b o g a c t w  nasz ego  n a ­
r o d u ,  a w z a m i a n  p r z e s ł a ł a  n a m  z b y t k i  d o t ą d  n ie zna ne ,  k tó re  
i w n a s z y m  w i e k u  z n a l a z ł y  o d b i c i e .  —

S p o j r z a w s z y  z m u r ó w  z a m l i o u y c h  na o t a c z a j ą c ą  ok ol icę ,  
w z r o k  g u b i  się w p r z e s t r z e n i :  r o z m a i t o ś ć  w i d o k ó w ,  c ie m n y  

la s  p r z y c z e p i o n y  d o  w z g ó r z a ,  g d z i e  n i e g d z i e  p i ę k n e  s i o ło  o t a ­
c z a j ą c  m u r o w a n y  koś c ió ł  s t a r y  jak  w s p o m n i e n i e ,  nie p o z w a l a  
p r z e s y c i ć  się o k u ,  a k i e d y  s ł o ń c e  g u b i  się na  z a c h o d z i e  i 
n i e b i e s k a w y  d y i n  roz toc zy  się p o  d o l i n ie ,  j a k a ś  l u b a  z a d u ­
m a  o p a n u j e  z m y s ł y ,  r a d b y ś  w o t w a r t e  p ie rs i  p o c h ł o n ą ć  w s z y ­

stko  p o w i e t r z e ,  z u ż y ć  w s z y s t k i e  w o n ie  l e ś n y c h  k w i a t ó w ,  p r z e ­
j ą ć  w s z y s t e k  g ł o s  p i s z c z a łk i  p a s t u c h a ,  k t ó r y  s p ę d z a j ą c  s w e  by  d ł o  
ze w z g ó r k ó w  d o  d y m i ą c e j  się wioski ,  wy  g r y  w a w e s o ł ą  4, iosn-  
kę,  a j e g o  t r z o d a  sk a c z ą c  p r z e d  n i m  s w o b o d n i e ,  p r z y k r y m  
w r z a s k i e m  w t ó r u j e  j e g o  m u z y c e .  Z  tego  d u m a n i a  o b u d z i  cię 
g r o b o w y  k r z y k  n o c n e g o  p u s z c z y k a ,  k t ó r y  p r z e c z u w s z y  czas  
s w e j  z a b a w y ,  p o r z u c a  s w e  g n i a z d o  u s ł a n e  w s z c z e r b i e  w a l ą ­

cego s ię m u r u  i z n a d r u  iw a t i iem unos i  sie n a d  tw ą  g ł o w ą ,  
j a k b y  ci c h c i a ł  m o w i e ,  ze k i e d y  tw e  oko  z g u b i  się w c ien iu ,  

ów p t a k  c i e m n o ś c i  r o z p o c z n i e  sw e życie i p a u o w a ć  bę d z ie ,  

d o p ó k i  p r o m i e ń  r a n n e g o  św ia t ła  nie o s ł a b i  j e g o  lotu.    P i ę ­
k n y  to o b r a z  r o z u m u  l u d z k i e g o ,  k t ó r e m u  sią z d a j e ,  .że ju ż  do -  

s i ę g n ą ł  szczytu ,  g d y  w - t e m  n a d e j d z i e  z m i e r z c h  p o w ą t p i e w a n i a ,  
p o l e m  c i e m n o ś ć  n i edo w  ia rs tw a ,  d o p ó k i  z n o w u  n o w e  św i a t ł o  nia 
r o z p r o s z y  c i e n i a  i nic n a d a  i n n e g o  życ ia  p o t ę ż n i e j s z e j  myś l i .  G d y  
j u z  w s z y s t k o  w o k o ł o  u c i c h ł o ,  zesz l i śmy z g ó r y  i w w ie j s k ie j  chac ie  
r e s z tę  p r z e p ę d z i l i  nocy;  n a z a j u t r z  w r a z  ze ś w i t e m  p uś c i l i śm y się 

p r z e z  gęsty las  z a m c  ^ o t a c z a j ą c y ,  tlo wiosk i  z w a n e j  T c n e z y n e k ,  
g d z i e  są  k o p a l n i e  w ęg la  k a m i e n n e g o ,  l ecz w g o r s z y m  g a t u n k u  j a k  
J a w o r z n i c k i  l u b  S z lą sk i ,  z t a m t ą d  d o  b  rzeszo  w i c s ł y n n y c h  k ą p i e ­
la m i  s i a r c z a n ę in i .  IN a za w s z e  z a c h o w a m y  w p a m i ę c i  o b r a z  s z a ­

ry  c h  m u r ó w  g r o d u ,  k t ó re g o  n a g i c h  ś c i an  m oż e  p r z y s z ł e  p o k o l e n i e  
j u ż  o g l ą d a ć  nie b ę d z i e ,  i ty l ko  z z a b r u d z o n e j  r y c in y  w' s t a ­

r e j ,  z a r z u c o n e j  w n i e p a m i ę ć  ks iążce,  w n o s i ć  b ę d z i e  o j e g o
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i stnieniu,  a rozproszone wspo mnienie  n ie  d o jdz ie  j e j  w i a d o ­
mości —  Sic t rans i t  g lo r ia  innndi!

 » ® e — ■— —

VIII. Klasztor w  Czerny.

P r z o d k o w i e  n a s i ,  j a k  to j u ż  mówi l iśmy)  lub i l i  szukać  nie­
śmier te lności  w p i ękny ch  i t r w a ł y c h  b u d o w la c h ,  a p o w o d o ­
wani  m y ś lą  o przy szłein życiu,  zakładal i  kościoły i klasztory* 
a b y  za ich duszę  pobożni  zakonnicy r a z  na zawsze w sw y ch  
m o d ł a c h  wznosili  głos do nieba .  By ły  n a w e t  n iektó re  ro d z in y ,  
k tó re  p r a w i e  ca ły s w ó j  m a ją tek  o b ró c i ł y  na b u d o w a n ie  ko­
ściołów j a k  np.  J a k s o w i e , k t ó r y c h  potomkow ie  dziś n a w e t  
p i e rw s z y c h  po t rze b  życia opędz ić  nie m a j ą  z czego. N a w e t  
jeszcze w końcu  17 i początku 18 wieku,  n iektóre  k lasz to ry  
w z ię ły  swój  początek ,  a b y ło  przecież wiele b u d o w l i ,  k tóre 
o n a p r a w ę  w o ła ły ,  b y ł y  mosty ,  przez  k tóre z n iebezpieczeń­
s tw em  życia t rz eba  się b y ł o  p rz ep ra w iać .  Przecież  m im o  te­
go właścic ielka Tenc zyńsk iego p ań s tw a ,  w d o b r a c h  sw ych  milę 
od  zamku  na wysokie j  górze w ś ró d  gęs tego lasu,  w y b u d o w a ­
ła m a ły  kościółek,  o toczyła go mieszkan iami ,  o b m u r o w a ł a  ka ­
wa!  lasu i os adz i ła  w nim K arm el i tó w  bosych;  —  miejsce to 
n azyw a  się Czerną .  — W ś r ó d  dzikiej  p ięknej  p r z y r o d y ,  w z n o ­
si się k lasz tor  niewielki  w p r a w d z i e  lecz p an u jący  ca łe j  okoli- 
Cy. — Pom iędzy  d w i e m a  g ó r a m i  p ły n i e  po kam ien iac h  krę to ,  
w ę ż y k o w a t o  s t ru m ień  a przez  niego rzucony j e s t  most  sklepio­
ny na w ysok ich  a r k a d a c h  z ka m ien ia  m u r o w a n y c h ,  ł ączący  
dw ie  góry  i p ro w a d zo n y  przez  g ł ę b o k i  wąwóz.  — W ni j śc i a  
na  most  s t rzeże b r a m a  dziś be z  w r o t ,  przy k t ó ry ch  napi s  na  
m a r m u r z e  z a b ra n i a j ą c y  po d k l ą t w ą  kob ie tom wni jśc ia  do  kla- 
s ztoru^ lecz k iedy ten zakaz b y ł  szanow any ,  n i ew iad o m o ;  po
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lewej  s tronie jest  mieszkanie niegdyś dla  odźwiernego prze­
znaczone; z bram y tej idzie się po moście szerokim,  po b o ­
kach którego są chodniki  dla pieszych a środek przeznaczony 
dla  j a d ą c y c h ;  dalej wszedłszy juz  na górę klasztorną p r o w a ­
dzi droga po boku góry,  która  dla utrzymania równości p o d ­
m urow ana  jes t  z pr awej  s trony w niektórych miejscach tak 
wysoko, że drzewa na dole rosnące wierzchołkami swemi się­
gają  niemal drogi  i stanowią ul icę;  z drugie j  s trony prawie 
pios topadłe  pnie się drzew em i krzewami porosła góra.  P rz ed  
samym klasztorem jest  głęboka s tudnia  a za nią b r a m a ,  za 
którą  po p raw e j  i lewej  stronie wznoszą się j edno-p ię t row e  
mieszkania zakonników, a wśród nich na lewo mały kościółek, 
którego okna zasłonięte gęstym lasem, mało przepuszczają  świa­
t ła i wzbudza ją  j a k ą ś  niewypowiedzianie miłą  posępuośc. Ko- 
scioł nie ma w sobie nic osobliwego, żadnych  pięknych obra-  
zów, tylko m arm uru  czarnego jest  w nim ba rdz o  wiele, takaż 
posadzka, od rzw i,  i ba lu s t rada  przed oł tarzem. —  Za klaszto- 
rem na płaszczyźnie  góry jest  ogród  otoczony murem z fur tką 
na pochyły brzeg góry wychodzącą.  -  K lasz to r  zamieszkały 
j es t  tylko przez 4 zakonników, chociażby ich 30 mógł  pomie­
ścić i w y ż y w ić .—

Z  ogrodu piękny jes t  widok na Krzeszowice, Tenczyński  
Zamek i okolice w ioski — Dzikość In panuje  i spokojność ni- 
czein n iep rze rw ana ,  na dole szumi s trumień po kamieniach 
a jego  początek gubi  się po między dwiema górami porosłe- 
mi lasem i szybko się wznos/ącemi; na zachód rozprzestrzenia 
się w idokrąg  na p rzy leg łą  okolicę; z boków góry sączą się 
oblicie ź ród ła  i pomnaża ją  wody w strumieniu,  niektórych 
* nich użyto na zimną kąpiel pod ług  Prysznica i wielu za- 
okol icznych mieszkańców odzyskało tu nadwąl lone  zdrow ie. — 
Most łączący dwie góry ma wysokości do 30 stóp lub  w ięcej, 
lecz a rkada  przytyka jąca do góry klasztornej już  p rawie  
w większej połowie spadła ;  wierzch ma powyrywaną  podło-
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gę a niezubespieczone sklepienie o rl deszczów, ja Ii dawniej b y ­
ło ochronione ściekami, grozi upadkiem. —

Przeszedłszy przez most na powrót bramą wchodową, w któ­
rej mnostwo imion zwiedzających to miejsce zapełnia ściany 
i sklepienia, idzie się drogą po obu stronach obmurowaną  
wysokim dosyć tnurem otaczającym znaczną przestrzeń lasu 
na górze przeciwległej klasztorowi — ta droga prowadzi  do 
wsi Dębnik własności Karmelitów z Czernej, gdzie znajdują 
się kopalnie czarnego marmuru, lecz fabryki tu nie ma gdyz ta za 
łożona jest w Krzeszowicach gdzie różne ozdoby, stoły, słupy,  
grobowe pomniki, z wielką sztuką wyrabiają. Spoglądając na 
Dębnik można powiedzieć: to wieś bogata, gdyż każda chatka, 
stoi na marmurow ej posadzie, drogi wysypane marmurem, i la­
kierni być muszą, bo innego kamienia tu nic m a .— Dziw nie w y­
gląda cliata s łomą pokryta, bez komina, pomalowana żółtą 
glinką, stojąca na marmurowym murze — otoczona tymże; j e ­
dnakże kamień, który gdzic-indziej zazbylkową ozdobę uważa­
ny, tu nieprzyczynia bogactwa biednemu zawsze w łościaninowi,  
bo przemysł u nas nic doszedł  jeszcze takiego stopnia, żeby 
włościanin umiał korzystać z płodów swej ziemi! i wyrabia­
jąc jak tu np. z marmuru różne ozdoby, spieniężał je  w mie­
ście, jak mi się to zdarzyło widzieć W ' kilku miejscach,w Ga­
licji;  gdzie włościanin wydobywając ciosowy kamień z wnę­
trza swej roli, sprzedaje go potem drogo budującym, a na­
wet o kilka mil jeździ ze swym towarem.—

Na wspomnienie jeszcze zasługuje nowo budujący się Ko­
ściół w Krzeszow icach kosztem Potockiej; czoło jego jest z cio­
sowego kamienia kształtnie wyrabianego, cegły szlifowane, lecz 
wieża w kształcie głowy cukru otoczonej galeriją, zepsuła całą 
piękność bud ow niczą ...............

aRy*; ja p  w ia
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81. Poezye Ludw ika de Pevthees—  Nakładem  A u to r a , 
W iln o : drukiem Józe fa  Zawadzkie/jo. 1 8 4 2. ,v/r. /6‘(ż. _

Autor wziął,  dwa  piękne godła,  z O l i z a r a —  drugie ,  z M a l ­
czewskiego — Pierwsze:« Cześć niech będzie  Ojców naszych 
inowie — Wieczna niechaj  będzie  cześć« — »A kiedy będę  
śpiewał , to na smutną suu(ę« — Niestety! pozostawił  wielki 
żal w duszy czytelnika, ze talent  j ak i  mógł mieć, zm arnowa ł  
na same naśladowania — W dziesięciu arkuszach tych poe- 
zyj,  ledwie kilka wierszy nie naś ladowanych  z naszych cel­
niejszych poetów znaleśćby można. Naśladowanie  to posuwa 
się prawie do wyśmiewu z pierwolworu naśladowane go np — 
w ten sposób odzywa się nasz autor  do skowronka (s t r  19) 

Skowroneczku,  wcześnie, wcześnie 
Nucisz pieśń wiosenną,
Czekaj aż p rzy roda  wskrzesnie  
S w ą  b a r w ą  promienną

Chociaż w tych prawie s łowach piewca Grażyny — prze* 
maw ia ł  do Pierwiosnka —  Zawczesnie kw iatku , zawczesnie — 
i t. d. —  podobne  czcze naśladownictwo, zgłuszyło zupełnie ta ­
lent, który w niektórych (ale małej  liczbie), z wierszy autora  
zdaje  się błyskać.  — Poezije te, czyli stosowniej  wiersze albo 
rymy,  zawierają  z W ie rszy  różnych: — Pierw sze W ra ż e n ie ,« — 
D o  dziecięcia«— Burza  i u śp ien ie— Tęsknota  —  Życzeuia — 
D o  skowronka — Spoinnienie — Mogiła  — Śpiewak __ N a ­
dzieja — Pytanie  —  Fantazi ja  —  Odczarowanie — Dzień i
życie —  Polna  róża — Szczęśl iwy — Odlo t  — Piosenka __
Tęskna nuta — B o n a p a r t e — Hymn na cześć Boga Bodz icy-
M a ry i  — Z  Ballad: — W ró ż b a  — Rusałka —  Przeczucie __
O d ja z d  i powrót  —- Z  sonetów  t rzy u t w o r y — Z  powieści: H a j ­
damaka,  powieść Ukraińska — Ofiara podstępu — Bitwa  pod, 
Kirchholmem. — Sonety najie'piej się u d a ły  Autorowi,  lecz i 
te naśladownictwem uięczą. —


